
Pięć lotów 
- Chcecie zobaczyć „Odważną" i cZ<?nia, w którvm znajdujq się zwie 

Jej towarzyszy podróży - pyia rząta doświadczalne. 
lekarz, prowadzqc nas do pomiesz- Na ogrodzonym placy_lw leżą 

' CZ\'VOrouoi.ni aslronaucl 1io powrocie z podróży między-
anetarncj fot. ,,Ogoniok" 

RacJo,ializatorzq IFV!ł'I 
. Chocianów walczą o .___ miano 

najlepszego K1~iR m kraju 
Kl~!i- Technikł ł RacjO!),a!fzacji 

pny Fabryce Urządzeń Mechaniu • 
nych „Chocianów', pow~ta ł zaleci-

• 
Sn,lerć 

14- letniego chłopca 
finałe1,n 

lekkomyślnej eskapady 
Wszystko zaczęło się ja.k 

w klasycznym opowiadaniu 
Ja.eka Londona. Pięciu wy­
rostków postanowiło wzo­
rem słynnych XIX-wiecz­
nych trampihv wyruszyć w 
świat. Pierwszym etapem 
podróży_ miał być Wroc­
ław. 
Pięciu wyrostków: U-let­

ni Andrzej Trojanow&l,i, 
lS-tetnl Kallimien Tr.!1a­
nowski. 14-te,inl Ma.rek 
Szablewski, 14-letnl Ta­
deusz Firlej i 13-letni Je­
rzy Szejno - Ulladowiło się 
na dachach wagonów to-­
wa.rowych wrocławskiego 
pociągu. W ostatniej chwi­
li brygada k,onduktorilka. 
ujęła 13-letniego Kazimie­
ua Trojanowskiego. W 
czasie przesłuchania w Ko­
lejowym Komisariacie chło 
piec opowiedział o wszyst­
kim. Natychmiast zawiado­
miono o tym dyżurnego 
stacji MaJceyce, który w 
chwili, gdy pociąg zatrzy­
ma się, mf;i.ł wziąć pod o­
piekę „młodocianych ain;i.­
torów silnych wrażeń". 

Tymczasem na. trasie 
Legnica - Malczyce czte­
rech „zuchów" urządza ha.r 
ce na dachach wagonów. 
Postanawiają przejśó na 
pierwszy wagon, ustawiają 
się więc . jeden za drugim 
1 skaczą w czasie jazdy z 
wagonu na wagon. 

Jako ostatni ska.kał zaw­
sze AndrzrJ Trojanowakl, 
Jeden z takich skoków 
skończył .się tragicznie. 
Abdrzej wpadł pod pędzą­
ce wagony i p1mlósl śmierć 
na tn1eJscu. Nieobecność 
Andrzeja. koledzy spostrze­
gli dopiero pod Malcz:;,ca­
ml. Gdy pociąg się za.trzy­
mał zeskoczyli z dachów i 
zaczęli biec z powrotem 
wzdłuż torów. Najpi.erw 
zna.leźli szalik Andrzeja., a 
po chwili zmasakrowane 'I 
zwłoki kolegi, . 

Ten tragiczny fłnal lek­
:komyśinej podróży w 
świat nlech będzie prze­
strogą zarówno dla dzie-
ci, Jak i rodziców! (b) 

wte kilka m_l.e~!ęcy temu, a już prze, 
j11w!a bardzo alctywr.q dziala.tnośi. 

W przuJemnie urzqd>.on11m loka­
lu klubowum spotyka.ją ste pracow­
nicy tech.ntcznt zakładu I racjona!i• 
tatorzy produkcji n:l. prelekcjach: t 
d11skusjac1t na temat pr;,stępu tech­
nicznego w zakładzie. Zarząd klu­
bu w trosce o podniesienie kwalifi­
kacji zawodowych załogi organizu­
je pogadanki na tematy technicz1ie 
dla pracowników o niższych kwa­
lifi kaciach oraz uczniów Zakłado­
wej Szkoły Przysposobten!a. Zawo­
dowego. Obecnie odbywają się w 
lokalu klubu kursy dla pr acowni­
ków przygotowujących s/.e do egza­
minów weryf ikacyjnych ru:iązanych 
z wprowadzeniem norm technicz­
nie uzasadnionych. 

Od st11cznia KTiR prz11 Fl!M Ch,.; 
cianów bierze udział v•e wspólza· 
u•odn!ctwie o miaiio naj lep.,zego 
klubu w kraj!L. Wołka o uzy,1'anic 
paimy pierwsze,i , lwa będzie bo·.-­
dzo trudna. i pra11Jdopodobnic klub 
FUM - nie zaj mie c1olou·cgo m•cJ• 
ca. wśród wielu dotwiiuiczc;11,11ch i·, 
pracy organizacyj nej , ist11ie,fących 
od lat klubów Chorianou:skl „be­
niaminek" będzie . się jednak sta­
rał >a.iąć w te j nm~ltnc1 rywa/izac;t 
jak na1lepszą /okate. Już sam u­
dział we wspólzamor.:nictwfe i mo• 
bilizacja całego aktywu klubowego 
do pracy nad osiągnięciem Jak naj­
lepszych rezultatów da wynik w Po• 
staci przyśpieszenia. postępu tech-
11tanego w zakładzie. 

I. W, 

'.13 lat 
na straży 

pokoju 
Z okazfl 43 rocznicy powsta­

nia Armil Radzieckiej 19. lutegp 
bieżącego roku o godz, 18 w 
wypełnionej do ostatniego m iej­
sca sali Miejskiego Domu Kul• 
tury odbyła się uroczysta aka­
demia, zorganizowana przez Za­
rząd Powiatowy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzłeckiej, 
Akademię otworzył -przewod­

niczący Zarządu Powi„towego 
TPPR - mgr Justyn Broczkowski. 
Przemówienie okolicznościowe 
wygłosił przedstawiciel .ZBOWiD 
mjr. H. Kubczak. W imieniu 
przedstawicieli Armii Radzie­
ckiej głos zabrał gen. J. Kasza.­
jew. 

W części artystycznej wystą­
piła jak zwykle serdecZ!lle okla­
skiwana Legnicka Orkiest ra Sym 
foniczna, która wykonała kilka 
utworów znanych kompozyto­
rów polskich i radzieckich. 

(b) 

160 le~itymacja 

iM1iił&iłf 

,, OdWażnei'' 
tcarunkaeh, eo tw1aacz11 " wysokjn• 

• .,oziomie techniki rakietowej i co­
iej aparatury zwłaszcza urządzeń 
ratunkowych.... Lądowanie b11lo 
do tego stopnia łagodne, że nie spo­
wodowało źadnych uszkodzeń w a­
paraturze, która calkow1ci.e racho­
wała s!ę i jest zdatna do dalszego 
!':ytku, .. 

dwa ma.le pieski - ,,Odważna'! 
.,Malek". 

kle , ćwiczenia • z całym <poko}tttt. 
Jednak , w • dniu łótu zimna krc•.v 
oo zaw!odla. W cliwi!I, gdy dtwig 
iaczqł :'1vmribwilć zwierżeta do • ka­
biny rdkiaty baUstyczilęj „'Mrtlek'' 
zaczął Śkowycżed, ti.atomlast „Oe!: 
ważna" zachowa/a ' zupei1111 spokói, 
Widząc t/> .,!).fa]el<:'_,uspokoff się ni? 
chcąc •· uchodzić za tchórza w o­
czach. ,,,damy" . 

Zwierzęta. iv dalszym ciągu rnaj 
dują srę pijd ·obserwac)t!, ałe już 
dziś można _powledzie.ć, że cala , ?'a.­

loga „Ocłważnej" gotowa Jest bez 
s;;kod.y d la swc>go zdrowia udać się 

w koleiną podróź. 

.:_ Źwier~ęta • a .u);·_ s(e .dosk0ttt2.,t 
- Jnformnje lekarz - zwlaszc~a 
,.Odważna1',: która :j/st P,-ZeCież · :ii,~ 
świadczoną, astro11aut.kq. • f!o . rąz 
pie~wszy odbyła lo't w ·.r_ak(Ć.cie w 
1958 • roku. Wabiła ·stę u-tedy „Ku· 
saczka", z powodu złośliU)l)śd. O· 
hecnie ta nazwa do ·fiiej ;ut, nie 
rasuje, - ponieważ · ,ei ··usposobieni~ A- gdzie.'jest królik, którv to-

- Loty. w raki.etach . 11<:1 . duźych 
wy~okościach nte przynoszą rów· 
nież szko,dy tnnym zwierzętom do­
pu,iadaalnym - mówt l~karz wska­
zując k.littkę, w którei • m/,eści .,ię 

mały, łaciaty pl.esek l cal.e stadko 
małych 1-róUków wraz ze swą m.,,t­
lu;. 

uległo • zasadntcil:ej • zmian te. • • • uiarzyszyl psom? 

R~~~lamy udz!a~ . i,, , lotach.'.c 
0

nie ..: To rów')iet .\i',d~';na", -,:i~zifw~ 
oill;>il św • na zdroµn~ , .ps,ów,· któ- · się „Gw!.a1:cp;,a'1, za.raz ' ją pokażę, 
r ,· .,zczególni e dokładnie • 6adaUśml/ 
przed o;tatnią podróii , koŚmicznq 
Kle stwierdzono żadne.go ·,odchylP.• 
nia • od normy iv cirganit"m i~ zwię· 
rzęcia. w,tępn11 t rening pruci 10-
te1n ·~ ,,Od.wo.ina." zn!otla ·dobrze. 

• l\'atomtast -sporo kłopotów miel/6-
m y _z drugim psem - ;,Madkl•m'.'. 
Tresura • dala l epsu wyniki, ~ied11 
,,Malek" ćwiczył raz,m z „ Odwai-
1l1f'.. • 

Po treningu . W aJ)ltf'afurze • JM!/ 
zostały wysiane 1"' poligon rakieto­
wy, gdzie „Malek" dzięki. p~rZ•!d· 
niemu przygotowaniu znosił ·wszyst-

• • bekarz wycl4g·a: zix uszy ·.,GW!iitd 
kę" i lokuje ją obok piesków. ,,Ocl-· 
ważna!', macha . ż11;zlłwte ogonkiem, 
a Malek" trąca królika nosem za­
c-hęcając do za,b,iwy, 

~ To ,,Marsjanka" - wskazuje 
Cckarz p!es~o: - córka naszej astro­
nai,t!ci „ Pstrej", a królik - to sl11n· 

- Króliki uwatane sq za tchórz- · na. ,,Ma~fuszka". która w zeszłym 
llwe - tll11Jaśnia . lekarz - • ale nasz,~ 
„ Gll!!azdka'' • obala tę opinię .• Od- roku latała z „Od?.!>aźną". Wkrótce 
waźnle ! mężnie znostla wirowa- 1,ędziemy miel! cale pokolenia zwie 
1iie • w centr.vfud,ze. t inne trudne rząt ,_ astronautów. 
ćwiczenia;. Ruch!iw,; ,;Gwiaz:dk('' 
trzeba b_yło umtdeić w gipsie przed O . k" 
podróżą w r4kiecie. Podr_(,t ta od-!' goruo 
bywała się w bardzo pomyślnych ' 

A. GOLIKOW 

K, IWANOW 

. • . . . . 

Czy już 

sprawdziłeś 
w którgm 

obwodzie 

swój oddasz 

głos 

. w nadcbodząijólf 

1 
wvbnra~h? 

·ORGAN · KOMITETUW FRONTU JEUNOSCI NARODU TYGODNIK ZIEMI LEGNICKIEJ 

----------------------------------~------------,------
Nr 8 (204)··:Rok vm 24 lutego 2 marca 1961 r. Cena 1 zł -
Mieszkańcy Ziemi l_jegoickiei 

pi~i11uią ·.Qlorderców LuIDutnby 
W ciągu ubiegl~go . tygoąn_ia 

załogi zak!aclów pracy Legnic,y 
i regionu legn,ickiego ria Żebra­
niach, ,viecach i masówkach WY.­
raziły swoje oburzenie z powodu 
bestialskiego mordu, d,okonanego 
.na premierze rządu kongijskiego 
Patrice Lumumbie i' jego tow«­
rzyszach. Młodzież . szkolna da­
wała wyraz swemu protestowi 
na apelach, jakie odbyły się w:e 
wszystkich szkołach mh.sta i po­
v.~atu. Rezolµcje, .. podjęte . na 
wiecach, masówkach i apelach 
poza słowami oourzenia 1 pro­
testu zawierają żądania suro\\"e­
go ukarania bezpośrednicj'I i po­
trednich sprawców śmierci kon­
gijskiego patrioty oraz solidary­
zują się z trekią deklaracji 
złożonęj przez !i_elęgację PRL 

przez bandy Mobutu i kondotie­
rów zwerl:16wanycl1 za pieni;,­

·i dze belgijskie, przerwania walk 
, i ustalenia pokoju w Kongu"<' 

w ONZ. . . . 
Gto wyjątki z niektórych re-

zolucji: • • • 

Załoga. Huty Miedrl: 

. ,.Popieramy w pełni deklara­
cję złożoną w ONZ pri;ez ·dele­
gację PRL odnośnie współodpo­
wiedzialności organów -seJ<tem-:.- -
riatu ONZ z sekretarzem • 'gene­
rąlnym ONZ pa.nem· Mamma1·­
skjoeldem na ciele, za dokonat..l" 
mord oraz sytuację powstałą w 
Kongu, • 

Żądamy natychmiastowego o­
puszczenia Konga przez Belgów, 
głównych aranżerów tego ha­
niebnego mordu , p_ol\tys;znego· I 
zaprzestania usiłowań. nałożeni.a 
na naród kongijski n_o_wych pQt 
kolonialnych.. • 
żądamy potożenia •, kresu v.ry~ 

nisz-czaniu narodu kongijskiego 

.• .4 

ZMS 

Załoga Legnickiej Fabryki For• 
teplanów i Pianin: 

;,Jesteimy- -oburzeni polityk4 
przewodniczącego Organizacji 
Narodów Zj,ednoczonych Daga 
Hammarskjóe.lda, który . wbrew 
'idei Karty Narodów, Zjednoczo­
nych doprowadzit do tak perHd­
nego mordu • politycznego. Ni!? 
pozwolimy, aby Organizacja Na­
rodów Zjedn.iczonych stała się 
parawanem · . .P.olityki imperiali­
stycznej, dlatego stanowczo _do­
maruimy si~ natychmiastoWe,:o 
ustąpienia o 'aga Himunarskjoelda 
ze ~tę.n_ow:isll,,a· . pr.te\.'.'odnićzącegi;i 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, 

Wy-ra2amy narodowi. • kongij­
skiemu i ·rodzinom pomordowa­
nych g~ębokie współczucie i wie­
rzymy, że 'naród kongijski, mi­
mo wielkich cierpień jakie prze­
chodzi - osiągnie . całkowite wy­
zwole~ie spod jarzma in;iperiali­
stycznego kolonializmu. 
Imię bohaterskiego przywódc-y 

Patrice Lumumby pozostanie na 
·zawsze w naszej pamięci". 

Mlodtież Liceum Pedagogicme­
ge w Legnicy: 

,,Wyrai.a.Jny na.sze głębokie obu­
.rzenie i · prąte~t przeci':l'ko ohyd­
nemu mordowi popelmonemu na 
legalnym • premierze Konga · I.,u­
mumbie i jego towarzyszach -

sunięcia sekretarza generalnego 
ONZ Daga Hammarskjoelda z zaj­
mowanego stanowiska oraz żąda­
my zwołani.a Międzynarodowego 

" MU 
DOKTOR 

Jakub Mandelbaum 
Dnia. n lutego 1961 r., po 

dluriej chorobie zma.rl w 
Kli'llloo Wrocławskiej w 
wieku 64 lat lekarz neuro-o· 
lor dr Jakub MallJlel◄ 
baum, wlelo)clnl działacz 

Apołeezny, ofiarny pracow◄ 

nlk służby zdrowia. 
Dr J akub Mandel!Jaum 

jako współorganizator po­
wlati>wej służby zdrowia w 
ZMcinym stopniu przyc1:y◄ 

lrlł się do rozwoju placÓ◄ 
wek zdrowia. na terenie 
powiatu legnickiego. 
Pracując w Przychodni 

Obwodowej i Szpitalu Nr 
1 zYSkal Mbie uzna.nie I 
sympatię zarówno wśród 
personelu, jak i pacjentów. 

Od roku 1950 jako aktywuy , 
~onek Powiatowego Za· 
J'Z4du Polskiego Crerwone­
ro Krzyża. pełni przez 9 lat 
nieprzerwanie obowi,'lki 

.. prezesa. Za. działalność na 
tym polu od~naezony zo­
ata,l Honorową Odzn.ak11 
Pobklego Crerwonego Krzy­
ża I, II i III stopnia. 

Zma.rlY. byt organizatc>­
N!ID i wieloleluim prezesem 
Lernickiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Lekar­
~klego wydatnie przyczyn la­
ja,c się do ks'Zlalcenia inio-,., 
dych ka.dr lekarskich. 

Obok pracy zawodowej dr 
J . . ,llfandelba.um poświęcał 

Trybuna!~. i,ned któ,-ym w!nnP 
• staJ_1ąć zbrodni arze, którzy dok o• 

. ' 

(Ciąg dalszy na str. 5) 

flię z 2:amilowani-0111 µracy 
na niwie kultura lnej. Był 
jednym 2 organizatorów 
pierwszej Legnickiej Orkie­
&lry Symfonicznej i długo· 
letnim działaczem l\Uejski~J 
Komisji Koordynacyjnej dla. 
spraw Kultury, 

Za całokształt jego dzia­
l~lności Prezydium l\Uej­
skiej Rady Narodowej przy 
znało mu Honorową Odznak~ 
,,Za. zasługi dla. miasta. 
Legnicy". 

Pomimo ci ęikiej choroby 
dr J. l\Iandelbaum wytrwa! 
na. swym PoSterunku pra­
cy zawodowej i sp<>lec-zneJ 

• niemal do ostatniej chwili. 
Nieubłagana śmierć wyrwa­
ła, go przedwcześnie. 

W zmarłym legnicka. Służ 

ba Zdrowia., . Or!;'anizaoJa 
~Ć-1.erwonokrzyska, Legnickie 
Towarzys two Lekarski•~, Ii.ul 
tura traci za.stuionego dzia.· 
łacza. • C.'ześó Jego Panti~cl! 

w li Liceum Ogólnokształ~qcym w ·Legnicy 
ce11lnych • zn11lu!ii -·' i~ u, 

. prrewodn,icz.ącym senatu Okicie 
i ministrze Mpole. Za t.en potwor­
ny czyn potępu;.my nie tylko je­
.są bezpośredni.eh sprawców_ zdraj­
ców całego narodu kong1Jsk1ego 
'w rodzaju ćzombego, ,Mobutu, r:zy 
'Ka.savub1J, ale. r<Swnież :ich pro­
. tęktorów, , - belfijsk!cl;t • agreso.-
rów, ·mocars'twa zachodnie Qra.z 

·se)tte~ :g_eneralnego ONZ, 
. W dniu 17 lutego 1961 r, zmarł we Wrocławiu 

Prezes Oddziału Powiatowego P C K 'Najbardziej aktywną szkol­
ną organizacją młodzieżową 
jest kolo ZMS przy II Li• 
ceum Ogólnoks.tałcącym u, 

~egmcy. l,iedawno odbyła 
s 'ę tam umczystość przyje­
c,a 150 członka. Jubileuszową 

• legitymację otrzymał uczeń 
X I klasy, I8-letni Stanisław 
Stróżyński. 

Jeszcze w listopadzie orga• 
nizacja ta liczyła zaledwie 
30 członków, Po zebraniu 
~_?Tawozdawczo - wyborczym 

opiekę nad ' organizacją po­
wlerzon.p jednemu z. profeso­
rów , Al'cksanc!rowi Sokołow­
skiemu. Zaczęto w61rczas or­
ganizować spotka.nią z dz!c;­
łaczam.i b. KPP, spotkan ln z 
aktorami, wykłady z dziedzi­
ny cybernetvki , wieczory d.ys­
kusyjnc, zal>atvy taneczne itp. 
Dzięld atrakcujnym fermom 
pracy liczba członków wzro­
sła. do imponującej cyfry ł 
90 proc. mlodzief.u z klat li-

ZMS-ie. ' 
órgańizacja ma ·eiek~w~· 

plany, W najbliż.:~ym czasr.e 
zamierza zo,ganitować spot­
k ania z profeso·rami i J)1'a­
cownikami naul(owym.i wrp­
clawskich uczelni, a latem . -
bezdewizową w y,!tia,n~- tu,-y­
styczną z Czee]loslow11.c1a 
i Niemiecką Repubiik4 De• 
mokratycznq. Sk<>TtY$fa z· te­
.go · oko'o 50 os6,b. • 

,; J_~mill • 

. Mord ,. ten , wyv,·olał głębokie 
oburzenie oalej opinii ··światowej 
i my, włączając się w ógół pro-

. testujących wyrażamy ~z g_Q- . 
rący sprzeciw wobec be.z,pra'l:l:'la, 

. jakiego· _d<?konano na cz.ł<?nkach 
praw:owitego, rz~u kong1Jsltiego 
i solidaryzujemy · się z , postuio­
wieniami ,nasz.ego Rządu"; 

Zało1a Legnickich Zalda46w 
Przemysłu Dziewiarskiego w l,e­
gnlcy: 

\~~'!atnlJ14tY.CP;ll,'liu~O Uo! 

Dr Jaku~ Mendelbaum 
Wielolefni działacz Polskiego. Czerwonego Krty:i:a • od­

znaczony Honorowymi Krzyżami I, li i Ili stopnia oraz Ho­
norową Odznaką „Za Zasługi dla Miasta Legnicy", W 
zmarłym legnicka organizacja czerwonokrzyska traci ,:a­
stu:i:onego działacza i wieloletniego ' Prezesa, 

Cześć jego pamięci 
Zarząd Oddziału Powialowego 1'CK 

w Legnicy R-42 

- ' 



Str. 2 

I l I.~ Dożywocie 
za 

zabójstwo 
W październiku ubiegłe­

go roku ludność J)owiatu 
złotoryjskiego została ze­
lektryzowana stra-szHwą 
wiadomością o morderstwie 
dokonanym w Państwo­
wym ~ospodarstwte Rol­
nym w"Czortkowicach. 

przypomnijmy pokrótce 
fakty. 40-letni Józef Pru­
dzienlca pracował na sta­
nowipku stróża nocnego w 
oniawi:i.nym gospooarstwie. 
Po 'petfvnym czasie został 

. zwolnlil'ny z tej funkcji l 
przesi~ęty , do pracy w 
pro'!,ukgji. Nowym stró•;em 
zoś'tat'' 40-letni Wa.cła w Cie­
cz~o. Zamiana ta byfa po­
wode,m wielu niesnasek 
między obu mężczyznami. 

W nocy z 4 na 5 paź­
dziernika ubiegłego roku 
Prudzienica chciał doku· 
czyć Cieczce. W tym celu 
wuął z domu siekler'l i 
usiłował zniszczyć kabel 
WY§!~i!_,go napięcia, k~ól'y 
po'1łączony był do stodo­
ły. Naraziłoby to stróża. na 
przykre konsekwencje. 

Cieczko zaświecił latarkę 
elektryczną i złapał spraw 
cę na gorącym uczynku. 
Prudzienica chwycił siekie­
ł'ę i uderzył nią Cieczkę w 
głowę. a kiedy ofiara pa· 
dla na ziemię, Prudzlenica 
zadał mu ostrzem kilka 
ciosów w głowę, powodując 
śmierć na miejscu. Jedna 
z ran miała 6 cm gł<;ho• 

kości. 

Po dokonanej zbrodni 
Prudzienica rzucił siekierę 
do pobliskiego stawu i po· 
szedł spać. Około godz. 3 
w nocy obudził się i po• 
szedł na miejsce zbrodni 
celem zatarcia śladów. Pod 
palii stodółę i czym prę­
dzej wrócU do domu, aby 
po chwili wyjść z Innymi 
pracownikami PGR do ga• 
szenia pożaru. 

Tego samego dnia. proku· 
rator aresztował Prudzicni· 
cę. Na trop zbrodni wla· 
dze śledcze wpadły na 
podstawie karty do gry 
znalezionej przy zabitym. 
Była to dziewiątka pik. 
Przeprowadzono rewizję u 
Prudzlenlcy I znaleziono 
talię kart bez fatalnej kar­
ty. Po kilku przesłucha­
niach zbrodniarz przyznał 
się do winy. -

Prudzienica odpowiadał 
niedawno przed Sądem Wo 
jewódzkim we Wrocławiu. 
Rozprawę przeprowadzono 
na sesji wyjazdowej w Zło 
toryi. Salę teatralną, gdzie 
odbyła się rozprawa, WY• 
pełniło około 600 osób. 
Procesowi przewodniczył 
sędzia Sądu Wojewódzkie­
go mgr Pielucha. Oskarżał 
szef złotoryjskiej prokura­
tury, mgr Bogdan Macie­
jewski. Oskarfonego bronił 
adwokat, mgr Bolesław ltii 
chalskl. 

Prudzienica. w czasle roz­
prawy zachował się spo­
kojnie i przyznał do wszy­
stkich zarzutów objętych 
w akcie oskarżenia. 

W ostatnim słowie oskar 
żony prosił o życie. Pro~u­
rator zażą,dał kary śmier­
ci. Sąd uznał Prudzienic~ 
winnym obu czynów i ska­
za! za morderstwo Cieczki 
na dożywotnie więzienie, 
a za spowodowanie pożaru 
na 6 lat więzienia. W wy­
roku łącznym Prudzienicę 
skazano na dożywotnie 
więzienie. Wyrok przyjął 
on głośnym płaczem. 

Lesław MIiier 

WIADOMOSCI LEGNICKIE 

G:qdkowskie podrely 
bez różowych okularów 
Kilk? domków pomalcw,-nycll 5 macior, 3 traktory z kompie- córRa i syn wypracowali 746 1.ó­

na wesele kolory, gdzieś po tern maszyn rolniczych. , Z uslu.; kich dniówek. Czyli - mówiąc 
środku u,gubiona przy , błotnistej koni zrezygnowaliśmy zupełnie. inaczej - zarobili 71 tysięcy 765 
drodze kużnta a n&d tym Fakty te nie mogą być pełnym złotych i 20 groszy. To już nam 
wszystlrim płachta .ii~·,~a. Nie. wy~dnikiem niespełna półto- cc,3 wyjaśnia! 
niewiele mógłby zdziałać w Gąd- irarocmej d.r.iałalnośct cadk<."W- Przewodniczący spółdzielni -
kowie malarz! Choćby do pejza skich spółdzielców. Poszukajmy Jan Borowiec, który wyl)tacowal 
żyku tego dc,malowal niegoścm- ich w zakoń=nym niedawno 360 dniówek zarobił 31 tysiecv 
ne st&dko syczącego i kwakaJą- rocznym bilansie i studiuimy ;e 472 zł. Ponadto 180 dniówek 
cego dobytku, którego nawet uważnie: wypracowała żona i dwaj svno­
przec!ągly klakson „Warszawy'• Tak zwaną dniówkę obrachun wie :przewodniczącego zarabiając 
nie jest w stanie zmusić do u• kową sp6ldzięlcy zamknęli kwo• 15.736 złotych. Lącznie rodzina 
stąpienia nam bodaj skrawka tą 96,20 zł. Ale i to nam ieszcze przewodniczącego Borowca za-
drogi. Więc za malarskie akceso- niewiele mówi. robiła 47.208 złotych. I to nam 
ria musi mi wystarczyć repor~ Bolesław Komor, jego żona, już dużo mówi. Tu jednak na-
terski notes, w którym utrwa- leży się czytelnikowi małe wy-
lile:n kreślone piórem gądkow- jaśnienie: 
skie portrety. Dill ff Synowie przewodnicząceeo są 

Co wiem O Gądkowie? I jes:r.cze ucznia.ml. Kazimierz u-
Nic. Albo prawie nic! Do ff ' 

0 
; ' ' . • . • częszcza do 5 kllilly, a Henryk 

autostrady jest stąd 3 kilome• do 6 klasy. Podczas ferii letnich 
try. Do Legnicy - chyb;l. 30. :oomagall spółdzielcom przy pic-
Między auto..~tradą a Gądkowem lęgnacji buraków cukrowych I 
leżą Bielany. Słynne w Polsce ...u żniwach. T& pomoc dala chłop-
dzięki tamtejszej spóldzieln.i ff com 9.523 złotych. 
produkcyjnej. A Gądków? - Kazik będzie agronomem. I 
~ To kopciusze:S: żyjący w G ■ Heniek też. Musi nas przecież 

cieniu 1,!.1wnvch bieta,\skich są- w łlł44118A1:iarzu ktoś zastąpić - mówi przewod-
i;:adów - infocmował mnie nie- lj'ftVlffflf niczący. 
gdyś inżynier. S., który jeszcze Obai uczą się dobrze I uczęsz• 
niedawno swa rolniczą wiedzą czają do szkoły podstawowej w 
służył wsi. Teraz S. służy prze- Kolo Goapo4y1l Wiejskich Jankowej. 
t,.vórstwu owocowo-,varzywnemu w Gniewcmie1''żu zorg,an.i.zo- Moja redakcyjna koleżanka -

walo przy wydatnej pom-OC!/ 
i tylko niekiedy rozmawiamy o Powiatowego Zwi4Zku Kółek Krystyna Franusz, która nieo-
wsiach Ziemi Legnickiej. i Organł:,acji Rolniczych w p;;trznle dala się namówić na 

Wielki Październik dla gąd- Lepnicy _ ,.Kurs gc>towania; wyjazd na wieś jest pełna po-
kowskich rolników oznaczał po- dla gospodvń wiejłkich". 71 dziwu dla gospodarności gąd-
wrót do punktu, z którego wy- km•,ie tvm uczestniczyło kowskicb 6półdzielców. G<>rszy 
szli niegd:vś. Pola całkowicie u- 18 kobiet. się tylko trochę, jak mogę prze• 
spółdziekzonej wsi podzielono szkadzać przewodniczącemu w 
wówczas znów na setki kwadra- - Tematem BO godzin wy• konsumowaniu grochówki i mię-
cików, dla których niemal gra- k.-!adó,o - op:,wiedziala nam dzy jedną łyżką, a drugą zada-
nicą państwa i;tały się grubaśne k~rovmłczka kursu p. Jan!• wać niekończącą J!tanlę pyta(11 

na Raichan - było żywienie 
skiby dzielących miedz. Wszyst- na codzlea, żywienie lwią- rozpoczynających się od słowa 
ko zaczynano od początku; ze teczne itp. ,.!le". A więc, ile zebrali z hekta 
strychów znoszono pordzewi,.łe ra kwintali zbóż, buraków, ziem 
pługi, reperowano drewniane bro Gosposie chcąc popisać się niaków ... 
ny, Zamiast spółdzielczych trak- nowo naóvtymi umiejętno• - Wydajność czterech podsta-
torów na polach znów pojawiły Aclami zorganizowały na za• WOWYCh zbóż z hektara wyn~1-
się konie, które ten i ów wpro~ kończenie kur.,u po1'oz kuli- ła u n as 24,20 kwintala, bura-
wadzał z powrotem do stajni. narny, 11.a lctórv zaprosiły ków 260 kwintali, ziemniaków 
Swojej stajni. Na własnym in- przed,tawicik ,"_eLt Partit, TRZZ 290 kwintali - Informuje prze-
dywidua!nym gospodarstwie. I omz reda ·torn naczelnego pi• wodniczący. - A trzeba wie-

sma „Die DDR. łn Wart un,f dz eć 
tak to w gądkowskiej społecz- Bild", l<tóry ,,, tym czasie i , że 80 proc. ogółu upr.,• 
ności życie potoczyło się po st&- bawtl w Legnicy. wlanej przez nas ziemi trzeba 
remu. było wzbogacić nawozami nie-

Tymczasem już w 1958 roku w Czego tar>• nie było? Na ,u- mal od PO(fstaw. -
sąsiadujących z Gądkowem Bie- to zastawionych stolach do· W bieżącym rc•ku spółdzielcy 
łanach garstka spóldzielc~ za- st'zegłem wspaniale torty, nastawiają się na uprawę ro-
myka swój roczny bilans milio- pasztety, pieczellie, Sałatki, ślin motylkowych. Po 5 ha prze- • 
nem złotych zysków. Chyba to kanapki... t mnopość innych zn_aczyli na uprawę lucerny, ko• 

smakowitych ,pecja/ów. Go• I k 
ni(' przypadek, że w tym sa- frie chwalili sobie umiejęt- nicz.yny ulrur:ydzy. 7 hó wy. 
mym czasie gądkowscy rolnicy no.kl kulinarne nowo upie• 6leją wyki. 
zakładają kółko rolnicze i przy- czonych „kucharek". Szcze· Poważnym kłopotem gądkow-
stępują do wspólnej uprawy kil- g6lnie smakowały potrau·y 6kich spółdzielców jei;t brak od-
kudziesięciu hektó.rów ziemi. ,\ prz11gotowane przP-z Reginę powiednich budynków gospodar• 
od 22 lipca 1959 roku znowu Andruchów, Bronisławę Fas- czych. Toteż zaplanowali budo• 
powstaje w Gądkcwje spółdziel- sa, Helenę Kwiatkowską I wę obory, dla 100 sztuk bydła. 
nia produkcyjna. Tym razem za- Marię Kuca. W najbl(ższyc~ dniach otwoną 
klada ją ośmiu rolników, którzy Instruktor Pow!atowego Własną swletlicę; zakupią tele-
w Funduszu Ziemi otrzymali 172 Związku Kółek l Organizacji wizor. ' 
ha ziemJ. Rolniczych w Legnicy _ p. Obiecałem kreślić gądkowskie 

- Dzisiaj nasza spółdzielnia Mańkowska planuii! w naj- ~rtrety bez różowych okularów. 
skupia 10 rolników. Posiadamy bliższym czasie zornanizować Nieudolny jednak ze mnie ma-
200 h&. ziemi - mówi przewod- podobne kursy w Przybkowłe Jarz,. skoro portrety ludzi prze-
niczący spółdzielni Jan Boro- I Szczytnikach, s_lon1ly interesujące cyfry. p0 • 

wiec. A księgowy spółdzielni Ste- c1esza mnie tylko fakt , że bez: 
fan Różański ł!zupelnia; (ren) ludzi nie byłoby tych cyfr. 

- Mamy 24 Jałówki, 1 buhaja- ~ "' , _____________ ..; nomuald Nader 

.000CX>00000000c 

Odpowiadamy czytelnikom 
P. Erwin Baldowskl, Legnica -

Dyrekcja MHM, po zbadaniu spra­
wy, stwierdza, że Pańskie pretensje 
są całkowicie uzasadnione, bowiem 
nabywca ma prawo kupować każ• 
dy ga tunel< mięsa w ilościach od· 
powiac·ających jego potrzebom. Kie­
rownikowi sklepu zwrócono na to 
uwagę, wydając Jednocześnie odpo­
wiednie zarządzenia we=ętrzne 
dla sprzedawców. 

P. D. J. Złotoryja. - W kslęgar• 
nlach legnickich brak książek o te­
matyce, która Pana interesuje. ru,. 
dzimy zwrócić się w tej sprawie do 
Księgarni Wy:lawnictw Technicz­
nych we Wrocławiu, Rynek 14, któ• 
ra z pewnością udzieli llstownle 
informacji odnośnie pozycji, na 

których Panu zależy. 

ale przynajmnli.j można się po­
cieszać okri.śleniem terminu re-, 
montu. 

P. Jan Dańko, Legnica. - Odpo­
wiedź MZBM w Pań&klej sprawio 
prześlemy Panu listownie. 

Stały c,;yłelnlk, Legnica, - Spra• 
wa rodzi.ny, o której Pan pisał 
do naszej redakcji, została skiero• 
wana do Inspektoratu Oświaty. 

K. F. 

• Pod włos 

Kwiatki świętego Biurokraceeo 
Cytujemy autentyczM fragmenty ,,D11rekcja Zakładu ud.zlel4 Oby• 

pisemek jednego z legnickich zaklo,- watelowl nagany z ostrzdeniem za 
dów pracy. niewykonywanie swoich obowi,;z-

M
. kań „Jednoczetnie komunłkuJem~ O· ków na odcinku pokrywan,·a po-
1esz cy domu przy ul. B. Pru· b t l 

1 
ywa e owi, że dyrekeja za ładu trzeb 1lomy ictólkrn.cej ... " 

sa. 4. - MZBM zawiadomił nas, że h L • d 'b Ob bud przyc Y a się o pro. 11 ywate- No. cótl Re/Erenei pisza- 4 dfl· 
ynek bęć-zie poddany kapitalne- la i zwolni go z pracv po uprzed· rekcja podpisuje, prawdopodobnie 

mu ~emontowl w •~ku 1962. Spra- nim rozllczer,iu się ze ~wiń !tezą• na „cłemntaka'! 
wa, Jak widać Jest Jeszcze odległa, cych się na koncie Obyu:atela .. .'l • (k) 

eoeee00eeeeeeMee4~~MM3N""e,'1t,M'e,e&.lftfl-elfll~K'!!---------~• 

Nte ma gWoździ dla Marianny! 
Jezel, s,ę kup, obTazek - to trze• gwoździk, o lftórym śpieu•a się na· le • • • . 

ba gó powiesić ,:a ścianie. a tego wet w Kabarecie Starszych Panów ';,,
0 
zegó przy C~o,no,o_skie1 (~·~t remoncie. Jako jedyne iródlo gwoi· 

się nie cła zrobić bez gwClidzia. To Postanowiłam wi~c kupić deko B i tf /~ ro 'likowi gwozdzie .). dzi w L egtilcy wskazano akler, prz11 
samo dotyczy dywanika, pamiątko- gwoidzi.ków. Poszłam beztrosko ao 111 e J. w sklepie farb ł lakle· 
wej fotografii z karnawałoweqo sklepu z artykułami gospodarstwa ;,: ;a warn21 - tera, nie ma. ul. Wrocławskiej. Nie uu:lerzylam, 
wieczoru. firanek, zazdrostek w la- domowego PSS prz11 ul Zlotor •. o n~ mozna dostał w sk~ple nie po,zlam. Postanowiłam kupił 

trumnę. Podobno dod/J.jo do niej 
gwóźdź. 

zienc_e i wielu i»nych przedmiotów ski eJ. Nieste ty gwoździ • nie p~/,. nfrz:d•i szews_klch na Srodkowe; -
zdobiących nasze mienlcanie. Jed• wadzą". Nie ma ich ró;,,nież " ' ~/ w ,em, moze •• _. Sklep był zamk-
nym słowem - o p1·zytulności wn~- PDT kł h t d ę_ty bez podania przyczyny. Nie· , w s epac a• . gosp. omo- ktorzy wskazywali WDT na Obroń-
t rza bardzo często decyduje mały wego MHD w sklepie sp•-ętu ro! co· st LI d B , • • • w a ngra u. 11lam. Sklep u, MARlANNA. 

Nr 8 (204) 

M 
IAlJEM zamiar przestać pisać na tematy przestęp­
czoś ci, ale ,~nteres społeczny, samo ciy_cie zm:usza;q. 
mnie do wykonywania swych obow1ązkow działacza 

spoleczmego. Przyz1uzm się suzei·ze, że nie mogę nie a,l.a.r­
niować spoleczeń,stwa, jeśli na moje ręce wpływają urzą• 
dowe pisma z podpisami odpowiedzialnych osób W1108ZCI,• 
cych o umorzenie śledztwa mimo, iż fala popełnienia prze­
stępstwa nie ulega wątpUu:ości. 

Sprawa dotyczy pracowników Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomo; C,1łopska" w Trzec nicy, pow. Lubm. Zanim jed• 
nak opowiemy czytelnikom sl.ón faktyczny tej sprawy, 
zanim powtórzymy argumenty rzekomo przemawiające za 
umorzeniem śledztwa pragnę na wstępie poczynić kilka 
uwag ogólnych, które pozwolą na bard.r.iej wnikliwe i bez• 
stronne rozpatrzenie tej sprawy. Prawo w Polsce Ludowej 
jest niewątpliwie wyrazem woli i interesów ludu pracu­
jącego miast 'i wsi. Najlepszym tego dowodem ·może być 
choćby ustawa z dni~ 10. XII. 1959 roku o ZW&lczaniu 
alkoholizmu, która w swym wstępie głosi co następuje: 

.,Celem ekut.eczniejszego zwalcu.nia atl<oholizmu wpływają­
cego szkodllwle na zdrowie, pracę, życie rodzinne I dobrobyt 
ludno§ci oraz powodującego -wzrost przestęp=ścl stanowi się 
co następuje: 

Art, 5 § 1. Sprzedaż na,pojów zawieraJących więcej nit 4,5 
proc. alkoholu do spożycia na miejscu lub poza miejscem 
1przedażY może być prowa-dzona tylko na pOdslawle zezwole­
nia wydanes-o ,pr,.ez właściwy organ administracji pa.ństwoweJ. 

Art. 25 § 1. Kto sprzedaje lub podaje napoje alkoholowe 
w przypadkach kiedy to Jest zabroruone, albo bez wymagane­
go zezwolenia lob wbrew jego warunkom Podlega karze ares-z­
tu do lat dwóch i kano grzywny do 10.000 zł. 

Art. 25 § 2. Tej samej karze podlega kierownik ,zakładu 
handlowego lub gastronomicznego, który wskutek braku na,d­
zoru lub wskutek niedba.lstwa dopus,;cza. się do pełnienia w 
tym zakła.dzie przestępstwa określonego w § 1. 

Przyjrzyjmy się teraz, jak powyższe przepisy prawa 
rea)izują niektórzy pracownicy Gminnych Spółdzielni „Sa• 
mopomoc Chłopska" w Trzebnicy. Jak w każdej Gminnej 
Spółdzielni większość jej sklepów nie posi&.da zezwolenia 
na sprzedaż napojów al•koholowych. Do sklepów nie po• 
siadających zezwolenia należy m. in. sklep Nr 5, którego 
kierownikiem jest Eugenia Wysoczańska. Nie p,zeszko• 
dzilo t.o jej jednak otrzymać większej ilości wódki od za­
opatrzeniowca tejże spóldzielnJ. Romualda Godka. Wyso· 
czańska otrzymane 30 butelek wódki sprzedała w grudniu 
1960 roku okolicznym roln ikom. Aby za'ś ·•zatrzeć ' ślady 
przestępstwa, przezorny 2aopatrzeniowiec sporządził tak• 
turę, z której wynika, że sklepowa Wysocz&.ńska otrzyma­
ła nie wódkę, lecz artykuły spożywcze pierwszej potrzeby. 
Ujawniwszy to przestępstwo wszczęto w tej sprawie po­
stępowanie kame. fymczasem 8 lutego 1961 roku GS w 
Trzebnicy wystosował do Prokuratury Powiatcwej w Leg• 
nicy pismo za Nr 104,/61, w którym czytamy: 
„Zarząd Gminnej Spółdziel ni „Samopomoc Chłopska" w 

Trzebnicy zwraca się w spr;.wie umorzenia śledztwa do­
tyczącego osób ob. Wysoczańskiej Eugenii sklepo­
wej oraz Godek Romualda - zaopatrzen.iowca tutejszej 
spółdzielni. W stosunku do w/w wsz-częto śledztwo, że w 
okresie przedświątecznym w sklepie Nr 5 znalazła się w 

Artvkuł świqtecznv 
pierwszej potrzebv 

sprzedaży wódka w ilqści 30 sztuk po 1/ 2 litra bez zezwo­
lenia F rez. Pc,wiatoweJ Ra,-y ]';'"rodowej w Lubinie. 1.i 
związku z okresem świątecznym jak r ów111ez zbliża• 
jącym się Nowym Rokiem w latach poprzednich były ten­
dencje zao1>atrywania sklepów w napoje alkoholowe ce· 
Iem uni'kn'ęcia kolejek i wyczekiwań klienteli, która to 
zaoptrywała się w powyższy artykuł świąteczny. W bie-lą­
cym roku takiego zezwolenia n:e było, jednak zaopatrzenio• 
v.•jec tuLejszej i;półdzielni uprzedzi! fakt i na prośbę tam­
tejszej ludności i sklepowego dostarczył wyżej wymienio­
ną ilość napoi wyskokowych do sprzedaży w okresie świą­
tecznym. Zarząd tutejszej splldz1elni nie widzi jakich·kol­
wiek pc•::rndek z chęci zysku w/w, a raczej jak wyżej 
wspomniano uniknięcia kolejek i tracenia niejednokrotnie 
drogiego czasu w c,kresie świątecznym. W związku z tym 
2'JWraca się z powyższym o umorzenie śledztwa w stosun­
ku ąo W/ W". 

Trzeba - wydaje się mieć nie lada tupet, aby takie pis­
mo kierować do Prokuratury, która obowiąu,na jest jak 
oka w głowie strzec praworząc!ności ludowej, ścigać spraw 
ców 4Jrzestępstw, jeśli czyny te nie są ścigane z oskarle· 
nia publicznego. Wynika więc z tego, że Ustawa swoje -
a GS w Trzebnicy swoje. Państwo stara się w miarę móżll­
Wości ograniczyć i zmniejszyć spożycie napojów alkoholo· 
v.tych, a działacze handlu uspołecznionego w Trzeb111cr, 
którzy obwiązani są realizc.wać w praktyce politykę parti i 
•i rządtt ~~~ct tłolitykę tę v. s.ft'>otują. Zamiast 
dbać o zaopatrzenie podległych im sklepów w artykuły 
pierwszej potrzeby, których wciąż brak, o czym już nieraz 
i;>isaliśmy, zamiast dbać o to, by gospodynie n ie potrzebo­
wały wyjeżdżać po chleb, a nawet sól do Lubina czy Leg­
nicy, ,.działacze" ci dbają o to, żeby broń Boże pijak nie 
potrzebował tracić drogc-cennego czasu w kolejcę... po 
wódkę. ' , 

Apel do Prokuratury o umorzenie śledztw& uzasadnia 
się argumentem, że przestępstwo to zostało popełnione 
rzekomo w interesie konsumentów. To dla nich narażali 
się Godek i Wysoczańska dostarczając im niezbędny „arty­
kuł świąteczny". Aby n ie w ykryto przypadkiem tP.go prze­
stępstwa Godek postanowił popełnić nowe przez wysta­
wienie fikcyjnej faktury. 

Czego się nie robi dla konsumentów (czytaj pijaków)! 
Zamiast pc•~hwalić za wzorowe wykonywanie obowiązków 
względem szanow nej klienteli (czytaj pijaków), zamiast 
wyró~lć i nagrodzić za 'wyjątkową troskę o interesy spo­
łeczensl:'-'a (czyt&j pijaków), graniczące z bohaterstwem 
(bo. czy~ bohaterstwem nie jest narażanie swojej wolności), 
poc1ągn;,ęto tych ludzi do odpowiedzialności karnej. .,To 
skandal - mówi Zarząd GS w Trzebnicy. 

_I r~eczy~_ście skandal. Dc•tychczas pociągnięto do odpo­
Wie~zialnosc_i tylko sklepową i zaopatrzen·ow{:a, Wydawa­
ł~ się, że wmę ponoszą. tylk? oni. Popełniono błąd. Zapom-
111a no o ~ar-ządz1e GmrnneJ Spółdzielni. W interesie pra­
worządnosc1_ ogólne-polskiej trzeba bezwzględnie zająć s·ę 
przedstaw1c1elam1 „praworządnośc i trzebnickiej" . Nie ma 
tego złego, co by n_a dc-bre nie wyszło - mówi przysłowie. 
W!sy~aJąc . swoje pismo Zai:ząd GS chciał po prostu po­
Wied~eć, ze ~kceptuje postępowanie podległych sob·e pri,­
co:wn1ków, kt?rzy popełnili przestępstwo. Z pisma tego dó­
wia~uiemy się nadto, że przestępstwo to nie zostało po­
p~~none przypadkowo. W Zarządzie GS bowiem były rów­
niez „w latach poprzednich tendencje zaopatrywóJlia skle­
pów w napoje alkoholowe" bez zezwolenia 

_Czyż w. takim przypadku nie ma tu :z;astoso;,,ania wspom­
nian_y "'.')'ZeJ ".rt. 25 § 2 Ustawy o zwalczaniu alkoholizmu? 
Czyz nie mozna teraz dopatrzyć się braku nadwru lub 
n·edbalstwa ze stroi:iy członków Zarządu wskutek czego 
doszło do popeł111e111a przestępstwa p rzez Wysoczańsk• 1 
Godka? ' ., 

Chyba fakl E. FELDMAN 
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Anna 

Matuszczak 

Przeczucie· 
spełnienia 

,,. A ło wszystko się 
słanie 

w samym środku la ła, 
gdy świat, jak w maleńkiej 

soczewce 

odbije się w oku ptaka. 

Będzie słońce jak dysk 
zawieszony w przestrzeni 
i senność w cieniu drzewa, 
Innym od wszystkich cieni. 

Będzie coś z łaje1T1nicy 
I wielka radość wszech-

l wiedzy, 
' ~ 
• ·,(!z:lwne·go kształtu kamień 

na skośne) linil miedzy. 

··Będzie !ar, 
w kłórym jak wosk się 

ro,zpcysnę, 

'W samym ! rodku lata. 
1 , nad zmiennowodny':' ~łru­

mten,em. 

Nokturn li 
Gwiazdy miał kim pyłem 
sypią się na wodę 
- wiatr w oczy 
- b lask w oczy 
miodowy księżyc :znad 

balustrady mostu 
łakomie patrzy 
l'\11 nagą Wenus 
wyłrzepujl!CI! 
wodę z warkoczy 

Stabat 

mater 
Na wybla kłych rzęs si­

towiu 
zawiesiła dwie łzy 
gorące, sam9!ne, 

Księżyc żółty, wyszczer-
biony 

w nowiu, 
zasiał ją o zmierzchu 
-w poszarza łym oknie. 

Teraz, już północ 
czarną dlonią nakryl11 

o kna 
i na matczyne serce 
zimnym l ękiem spadła . 

Malka, !warz d~obnę, 
od łez słoną, 
w chłodne dłonie wplołta, 
odpędzajqc sprzed oczu 
straszliwe widz i adła. 

. ' 
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Kolo dramatyczne przy Tow 
Społ. Kult. żydów w Legnicy zna­
ne jest nie tylko w Legnicy. Zna­
ją ten zespół środowiska żydow­

skie w cal-ej Polsce, Nierozerwal­
n ie z ze.społem znają jego reżyse­
ra tow. Jakuba U,jba )ako wy• 
bitnego reżysera i wychowawcy 
wielu miłośników sztuki drama­
tycznej. Reżyserowane przez nie­
go sztuki rozsławiły kolo drama­
tyczne ze względu na wysoki po~ 
ziom gry aktorskiej i nienaganne 
,solidne opracowanie sceniczne wy­
stawianych sztuk. 

Tow. J akuba Lejba, naszego 
zawsze uśmlechnl<;tego reżysera 
zastaję przy lekturze kolejnej szt.u­
ki, którą opracowuje .dla kola. 

- W związku z 15-leciem d1.ia­
lalności kola d ramatycznego przy 
Tow. Spoi. Kult. Zydów w Leg­
nicy, chciałbym zapoznać czytel­
n ików „Wiadomości Legnickich" z 
dotychczasową działalnością kola. 
Czy mógłby pan scharakteryzować 
pracę i dorobek kola? 

- Bardzo chętnie - odj)Owia· 
da reżyser - z kołem dramatycz­
nym przy TSKZ w Legnicy pra­
cuję od początku Jego istnienia ti, 
od 1946 r. Wystawiliśmy 63 po­
zycje w języku polskim i żydow­

skim o· rM.nęj tematyce i !armie. 
Jak na ze.spół amatonskl je.st to 
dużo. Były to sztuki wybitnych 

, klasyków literaLury żydowskiej 

jak Szolem - Alejchema, Pere­
ca, AnŚkiego, Slowesa oraz Cze­
chov..-a, Kusznirowa i \VSpółcze­

snych autorów polskich. Wy­
slnwt,1li~my sztuki i inscenizKje 
o martyrologii i walce Żydów w 
ok.rest;, okupacji. Wystawialiśmy 

komedie, wodewile, rewie. sat•,ry. 
Dzi~Jd naszej nlcprze1-wanej od 

15 ht pracy zdobyliśmy ,;obie (• z­
głos i sławę w społeczeństwie ży­

ctow.s~rr. i po1skjm. Często od \~1ie· 
d1..alisry- y polskie wsie z konc::!rta­
mi w języku polskim, braliśmy 
czynny 11<l1.ial w uroczystościach 

miasta Legnicy. JesLeśmy czę,;tymi 
gośćmi w skupiskach żydowskich 
Wrocławia, Wałbrzycha, 2ar, Ozicr­
ionio,, a, gdzie jes!eśmy zaprasza­
ni i z niecierpliwością oczekiwani, 

W okresie minionych 15 tat zdo­
byliśmy na Festiwalach • Sztuki 
.11.matorskieJ, organizowanyc? 
przez Minis terstwo l<ultury 1 

Sztuki lub przez ZG TSKZ trzy­
krotnie I miejsca. Poniżej dru· 
giej lokaty nie schodziliśmy, O­
trzymywaliśmy równ-0c.ześnie sta­
le' nagr<Xly za reżyserię. Obszerne, 
lli,rdzo przychylne recenzje o wy­
t;f.awianych ~ztuj{ach, o gr~c aktor-. 
ski.-j, interpretacji i reżyserii 
świadczą o naszej dotychczasowej 
o,.,ocnej pracy. 

Tu r c7.ys,cr po!cazuje mi etos 
wycinków z prasy po1skiej i ży­
dowskiej. 

Kiedy zetknął się pan po raz 
·-·· ' i.ifCrw.Siy 7...c scen,1? • 

- O to dll'lt/l hislor:'a. ,Bylem 
• f7 lrl~:."\ ch!o;e~m, gdy po raz 
pit?L .. ·~szy zobaczyl.zm przedstaw1.e-

nie amatorskiego teatru we Wlo­
claw!u,, który był wówczas oży­
w ionym ośrO<ikiem kulturalnym. 
Bylem tak urzeczony grą arty­

,stów, że postanowiłem wstąpić do 
tego zespołu. Był to amatorski ze., 
&pól należący do tzw. Tow;,rzy.st­
wa Sceny żydowskiej, M~alem 
przebrnąć przez trudny egzamin 
prz<?d komisją kwalifikacyjną. 
która pootanowHa wląC7.yć mnie 
do tego zespołu. 

Reżyserami naszego kolektywu 
byli światowej sławy aktorz:y scen 
warszawskich i wileńskich (ze 

stynneJ Trupy Wileńskie.i). 'Nasz;ym 
reiy.wrem by! również obecny re­
żyser Teatru Pol.skiego we Wro­
cławiu, 6lawa światowa, Jakul• 
Rotbaum. Warunki prób i gry 
amatorskiego zespołu w owycil 
czasach były bardzo trudne. Pró­
by odbywały się codziennie do 
późnych godzin nocnych. Z przed­
stawieniami jefdziliśmy do odle­
głych skupisk żydowsldch c=Ło 
po bezdrożach, ·na furmankach, 
by za zebrane pieniądze móc opła­
cić tak wybitnych reźyserów. To 
potra!lli dokonać jedynie Judzie o 
silnej woli, rozmilowani w sztuce 
scenicznej. Wkrótce zdobyłem uzna 
nie zespołu i reżysera, który Po­
wierzy! mi funlccję asystenta re­
żysera. Mnjąc 21.lat po • raz Pierw• 
szy reżyserowałem 4-akt<>wą sztu­
kę Szolema - Alejchema „Głów• 
na wygrana": 

Po tym okresie zacząłem p,raco­
wać dla l),1OPR-u (Międzynarodówe 
Organizacje Pomocy Rewolucjo­

nistom) pod egidą „Biblioteki". 
Nasze przed.stawienia cieszyły się 

dutą popularnością dzięki ich po-

stępowej rewolucyjnej treści, 
Reżyserowałem we WlQrlawku, 
Ciechocir.ku i w AleksandrO\,,ie 
Kujawskim. W okre,;ie okupacji, 
bę<ląc na terenach ZSR'R wysla • 
wiałem w jezyku pol.sldm przed­
stawlenla przy ZPP (Związek Pa­
triotów Polskich) do chwili przy­
jazdu do Polski, do Legnlcy. CN,y 
leży przy tym dodać, że tow. Ja­
kub Lejb, 7,a ofiarną pr'acę n, 
polu szerzenia kultury otnymal 
Złoty Krzyż Zasługi) . 

- Jakie najprzyjemniejsze chwi­
le przeżył pan w swojej pracy re­
żyBerskiej? 

- Będąc 5-krotnie ucze.stn iki-sm 
kursów reżyserskich przy Szkole 
Teatralnej w Warszawie uczyłem 
się u reżyserów takiej miary, jak 
Bardini, Axer, Dąbrowski, I oto 
pewnego dnia wnio.slem na salę 
wykładową, wraz z innymi uczest­
nikami kursu, naszego ukochane­
go, wybitnego pedagoga i huma­
nistę, sparaliżowanego Zelwerowi­
cza, który z pasją uczył nas ko­
chać 6ztukę. Takich przeżyć nie 
2apon1ina się, 

• Radosnym prze'i.yclem było rów­
nież bardzo udane przed.stawienie 
4„aJ,towej sztuki Szolem - Ale j­
chema pt. ,,Skarb". Poza tym mam 
z.1wsze pełne zadowolenie w pra­
cy gdy aktorzy rozumieją drama­
turr a, ilę dobrze zagrają swoje 
role, a publiczność właściwie ro­
zum1e sztukę. 

Obecnie na.sr.e kolo skupia 22 
czlonków. Niek;tórzy pracują w Ko• 
le od pierwszych lat jego istnie-
1m, jak Róża Gotliel>, Rozenberg, 
Jakub Szcz:upak, Chciałbym ]'rzy 
t.:nn dodać, że l;>ardzo ubolewam 

nad likwidacją kola dramatycz­
nego przy Izbie Rzemieślniczej, 
k'.órago byl<;m reżyserem. Kojo to 
potrafiło w bardzo krótkim cza­
sie z.organiz.ow~ć się, wyetawic 
bztukę, zająć I miejsce w elimi­
nacjac h powiatowych, II w 
e.irninac:illch wojewódzkich i zdo­
b?ć d$ą lokat~ na Centralnym 
Yestiwalu kół amatorskich. 

- Na kim wzoruje się pan w 
pracy reżysersk.iej. 

- Wzoruję się na systemie wy­
bitnego teoretyka - teatn, reali­
sJ,ycznego, K. S. Stanisławskiego, 

Moim stylem pracy jest st:xl reali• 
styczny. Nie unikam jednak ekspe• 
rymenlów. 

Co obecnie przygotowuje !<o-
lo? 

Obecnie przygotowujemy się 

do premiery wodewilu współczes­

nego, 1-aktówki Sr:olem ~ Alej­
chema pt. ,,Mazeł - Tow", do 
koncertu twórczości amatorskich 
zespołów mniejszości narodowych 
w Legnicy, do Dni Legnicy oraz 
do rocznicy powstania w Getcie 
Warszawiskim. 

Moim marzeniem je.st wysta,,.,ie­
nie 4·akłowej sztuki Szolem -
Alejo'i-ema „Główna wygrana" lub 
sztuki D. Pińskiego „Jejkl Kowal", 
oraz sztuki w języku pol.skim. 
ChcemY. również częściej niż do­
tychczas docierać do polskich wi• 
dzów. 
Dziękujemy tow. Lejbowl za o­

fUU'tlY 1 owocny tr. •<!, życzą o:- mu 
d alszych sukcesów w pracy arty­
s1ycznej dla dobra spolecze1'istwa , 

Rozmawia! i notował: 

Jakub Szczupak · 
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PRAGNĘ , 
.POZNAC 

Wystarczy jeden - raz zobaczył 
fil,n „Krzyż1J,Cy", aby na długo u• 
trwallć w pamięci wykonawców 
głównych postaci„ Rolę 'Zbyszka z 
Bogda,ica kreował aktor warszaw­
skiego T eat,·u :-Van,dowego, M te• 
czyslaw Kalenik, }:tóry spotkał się 
niedawno z wic[z(lmi w jelenia· 
górskim klubie .,Ko11go•·. Na inipre• 
zę przybyło ponad 200 osób. 

Film „Krzyżacy" cieszył się ntP. 
1nn,i,:jszy,n powodzeniem w Legni­
cy. Przez m.iejscowe kinu , ,,Ogriisko·> 
przewinęło się kilkad=iesi4t tysię­
cy osób. Warto, aby Miej,ki Dom 
Kultwry równiez Z(lprosił ,:a . spot­
kan ie odtwórcę roli Zbyszka z Bog­
dańca. 

KorZIJ!!ając z pościnn11ch lamów 
;,W!ado71iości Legnickich", Miect11-
slaw Kalenik udzielił nam wywia­
du. 

- Czy „Krzużocy" bvlv pana de­
biutem f ilmowym? - p:,1(am. 
~ W zasadzie - tak. Wprawdzie 

z kamerą zetkn4lem się Już wcze• 
śniej gra.iqc epizod11cz11e role w 11!­
ma.ch ,,GodzinJ; nadziei'' i „War• 
szawska Syrena~'; al.e. tv· się nie U­
czy wobac tak qi!,rmtyczne} roli, 

• która. stnla się moim eg,am,nem 
dojrzałości. 

- Jo.I<, to się - sta!o. źe Aleksander · 
Ford, pow ierzy( panu tę rolę? 

- Zupełnie po nro,tu .- dropa 
r,,.ńb1111rh zdi~r.. Jed1ta~: dn osfntn tc.1 
ch.u•i1i 11 i!? ui~e.,r1ti?1"ł;). czy za.gram. 
w. f iLP'! •~ i .w 1rrhf'} r o7 i. • 

- \\'laściwe odtu:,,nenie postaci 

LEGNICĘ 
ko.1ztowa!o - pantz na . pewno wleJe 
w;i,i lku? 
• . - Oho, napracowałem się uczci­
wie. Trzeba było uczµć się szermier­
ki, opanować walke na topory i 
zdobyć sobie sympatię d;uóch medi- • 
wiedzi cyrkowych, z których reaen 
t~ażyl tylko... 270, a dwgi 300 kg. 
Początkowo chciano ui11ć szl.ucz­
nych niedźwiedzi (ludzi przebranych 
w skóry), ale próbne zdjęcia wy­
kazały, że widz 111ó(lłb11 to z miej­
sca poznać. Zacząłem się więc o­
s,oajać ze swymi p1ipllka1ni ch?­
dząc z nimi na r.paceru i rojnu­
jqc budżet domowy 11a r6żne sło­
dycze. 

- Słyszałem, · ie realizacja · filmtt 
była połączona z wielr:,ma niebez­
pieczefistwami? 

- W czasie kręcenia zdjęć 1'itun1 
grunwaid;;kiej wydawaln mi się, że 
na.prawdę cofną/em .li~ do XV wie­
ku. Wystarczyła mała nieuwaga, aby 
do<lać o,zczepe,i, łnb toporem w 
glówę. 1n.nym raztm :,_ prt!I bcenie 
walki z niedźwiedziem. sympatycz•- • 
n.y mis pr:-ewrócff mnie na tremie 
i d-zię1d niezti:·ykle1nu .~zcZi:Sciu zo„ 
słałem. p1zy żyri.tt J\iiediwiecZzi,i 
,plo.,zyl nadjeir!fojqcy ~ 1,nkiem 
odrzutowiec. Przedtem zdążyle111 
j-eclnak osiąg,iqć ż~c1011.y w filmie 
·efekt i uderzyć niedźwiedzia, • 

- Jak poszła wam walka na to• 
pory"! • • 

. - . Z .tvm było chyba najwieee) 
, kior.otów. Po raz picr,,,.1z11 w świo:­
tcwe} kinematografii prowadziliśmy 

tego rodzaju w aLk(. Nie mie!iśrr.y 

tk4d tu,pa.r dofaiadcteń, ale jakoś 
bitwa na topory wyszła. Widz nie 
zauważy! na pewno, że topory wy­
kol!ane 'l,yly z gumv. W przeciw • 
nvm wypadku jedną z walk, r1ógl­
bym przypłacił. życiem. 

- Czy pam,lęta par, jakie§ wesołe 
zdarzenie z okresu kręcenia fEmu? 

- PewneQo razu niedi„JJiedź nn.• 
strasiył si~ samolotu i uciekł do 
lam, gdzie spłoszył r,ewn4 parę 
zakochanych. Na szcręście miś nie 
zrobi! im żndnP j krzywdy. Wiado­
mo, miłość wszystko ZW!Jcięża. 

- Dajmy już spokćij „Krzyża­
kom". Może parę .1Mw o sobie? 

- No cóż, pracuję w Teatrze Na­
rodowym i grant obecnie w dwóch 
sztukach - ,.Wieczorze trzech kró­
li" Szekspira i ., Tvigdy nic moż1~.a 
przewidzieć". Może kiedµś znów 
pojawię się na ekranie, 1,a razie 
nie mam żadnych propozycji filmo­
wych. 

- Czy zna pan r.egnicę? 
- Nie, ;estem pierwszy r~ na 

Dolnym Sląsku, ale chęt1'fe przy• 
jechałbym• do LP.gnicy.- Slytzałen, 

o niej i o projektommi ych „Dn.iacli"'. 
Znajduje się tam piastowski zamek. 
a w okc, licy występują złoża mie-
dzi. , 

• - Odpowiedź na piMlcę. T{ończąo. 
- w i,mięniu czytelników, - bardzo 
pam, dziękuję. 

Rozmawia! 
Lesław Miller 

-I 
I 

Stanisław 

Srokowski 

ZbHżanie 
dzieciństwa 

fragmentami 
płakanie leszczyn· pod 

płotem 
kolki zdiwiale u wrót 
jesień ł/ł sinych plamach 

nad strzechami 
I jeszcze wierżba przegię­

ła w pytanie 
oto wszystko 

a chatka z gli-ny c1:erwoneJ 
kukurydz~ utkane okna 
madonna z gromnic~ pło. 

.za drzwiami mokła 

11 chałce rósł garb br11-
zowy 

siwia ły włosy 
madonna w Izach moczyła 
swe i lopy bose 

* 
lampy niebieskie {miane 
trumna stojąca sztywno-

! czarno 

smutek cienia uwi4zanego 
do nogi stołowej 

noc rozbiła nad wioskę 
drzwi ochryple 
oczy wykapane w·· wosku 
i jeszcze jej ręce sztywne 
oto wszystko 

Waldemar 

Szalewicz 

Polonistom 
Wybaczcie mi panowie 
krytycy esteci 
rymy surowe 
i twarde, 
obrzydł mi 
bełkot w poezji 
obrtydło mieszczańskie 
sadło! 

Obrzvdty niezrozurniełe 
konglo,rnerl!!y 
sl6w wielkich • r martwych 
!tui,eń'\ 
śmierdz4cych z daleka I 

Dość mam 
estetyczno · kawi~rnianej 
poezji, 
ja chcę 
opiewać 

prostego człow ieka ! 

Chcę pisać 
jasno, 
prosto 
i szcrerze 
dla chłopów 
ze wsi 
i a<'irnikow 
z .Wilkowa. 

Chcę, by mniA czuli, 
by ze rnM żyl i , 
by rorumieli 
dokładnie me słowa ! 

Chcę, bv w mych 
wiersz.ach 
":,y; rvfr, ic'h serca 
i dźwięk żPl~za ·, 
i pefos w~!lci 
o pokój d la· świata. 

Złotoryla 
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GRUBY dzisiaj znów wyglądał 
jak pęknięta, gumowa piłka. 
Podszedł do nas, stanął z bo­

ku i gapił się w milczeniu jak 
Marchewka tasował karty. Ta lia 
była stara, brudna, lepiła się od 
spoconych rąk i za nic nie chciała 
się uczciwie tasować, MaJ.·cht!wka 
klął, podnosił wy~adające karty i 
wycierał wilgotne rę~e. 

Nie lubiliśmy Grubego, zbyt róż­
nił się sylwetką od na<Szych wy­
chudzonych postaci. Poza tym Gru­
by nie był „swój". TJ;udno nawet 
powiedzieć dlaczego - czuliśmy to. 
Sied1/eliśmy w trząch - Mar­

chewka, Wąsik i ja - na rzadkie) 
trawie obok stosu nie h~hlowanych 
desek przygotowanych do stawia­
nia rusztowania i graliśmy w 
„oczko". Z lewej strony za.słaniały 

nas duże, wysokie krzaki głogu 
wciśnięte między nowo zalomne 
fundamenty a starą sropę, gdzie 
zwykle piliśmy wódkę. Z prawe j 
strony biegła prosta, wyświechta­
na wiieklem i kolami koparek dro­
gą, którą ktoś tak gtupio zbudował, 
re wpadała wprost do dużej gli· 
nianki szumnie zwane j przez nas 
jeziorem. Kilkadziesiąt metrów 
_przed nami Inelkowat czerwonymi, 
w nieładzie porozrzucanymi, potęż­
nymi klocami, nowy wielki kombi 
nat. 

Nie spieszyło się nam - praco­
waliśmy na dniówkę. Był t.o okres 
kiedy z budownictwa szybkościo­
wego przechodziliśmy na jakościo­

we, a wiadomo szyblto t.o można 
tylko dzieci robić. 

przykucnął na ziemi. Wyglądał 
śmieszrue, jak zgarbiony, tłusty 

kot. Wykrzywll twarz, ale nie ję­
czał. Gruby milczał, a nam się 
zdawało, że wycie pobliskiej ko­
parki w ydobywa się gdzieś z niego. 
Chwilę tak siedział, a my graliśmy 
dalej. Gdy Marchewka rzucił po 
raz drugi podniósł się i przygięty 
oddali! się ciągle trzymając się 

za rozporek. 
Karta mi szla coraz gorzej 

żałowałem, że Gruby odszedł. 
Wąsik maa! dzisiaj swój dzień, 
ogrywał nas jak nowicju.szy. Pa­
trzyliśmy mu uważnie w ręce, bo 
wiadomo. jak się gra w „ocz.ko" 
kumplów nie ma. W banku było 
sto złotych i gotowałem się na 
rozbicie - dostałem czerwiennego 
asa, bylem pewny, że dojdzie dzie­
siątka - gdy zobaczyłem Grubego 
jak wybiegł z,.a budowy ; gnał co 
,;il prosto do nas. Brzuch mu się 
tr,.ą sł, a krótkie nóżki zdawały się 
wyprzedzać tulów wzniecając na 
drodze tumany kurzu. 

Koto nas zwalił się na trawę 1 
nim ktoko,I wiek zdążył coś powie• 
dzieć, wyksztusil tylko j€dno _slown: 
majster. 

Majstra, prokuratora i milicji ba­
liśmy się najbardziej, po n ich do­
piero • szedł Bóg i opinia kolekty, 
wu. Zrozumieliśmy go natychmiast, 
ale było za późno. Zza sto.su de,;ek: 
wyszedł Grabień i włócząc lewą 

sztywną nogą w milczeniu ruszył 
ku nam. Zauważył, n ie mieliśmy 

żadnyc-h wątpliwości. Ten majster 
t.o była cholerna sztuka. Pozował 
na jakiegoś Napoleona w hudow­
n ictwie, a z takdmi t.o n aJgoruJ. 
Warkną! : kto grał? - i odebrał 

Marchewce karty. 

ARKUSZ LITERACKI 

gę ci nawet dobre nueisce poka­
zać, kolo dużego krzyża. Tam tyl­
ko słońce cię będzie podgiądato -
zadrwił Marchewka. 
Powlekliśmy sill len.iwie na bu· 

dowę, która z daleka wyglądał.a jak 
stojące skorupy rozbitej, c:zierwo­
nej butelki spowite drutem =~ 
wa11. Obok n ie) ,;kakaly nerwowo­
żyra!ie szyje d wóch dźwJgów, 
śmies,.nie podrygując pyskami cV!r 
paków wypluwających czarną, cięż· 
ką ziemię. Gruby wlókł się· za 
nami. 

- Słuchajcie, koledzy - · mówil 
płaczliwie - jak będi.le ze mn!I, 
przecież • ja nie mogę stracić tej 
roboty, nie mogę - powtarząl. 

- U4 okój się - \1-TZBsrtąlem 
co jęczysz? Kto cl się kazał przy· 
znać - może oni, może ja? 

- Mógłbyś się wstawić ta mną 
u majstra, on cię ceru - prooil, 
patrząc błagalnie. 

Pewnie, że mógłbym, ale my,U, 
że miałbym się ująć za Grubym, 
wydala ml się tak śm.ieśzna, że 
parsknąłem śmiechem. 

- Zrób to dla mnie, nie mogę' 
teraz szukać inne j pracy: matka 
m a mieć w przyszłym tygodniu 
operację, a Zośki tez nie mogę tak 
w Szczecinie zostawić. Miałem 
wla~nJe w tym miesiącu do,stać 

podwyżkę ... 

- Stul pysk! - Byłem zły na 
Zośkę, chociaż „ to" robiła ze mną, 
jednak wolała tego inżyn:iera. Cho­
lera z nią, ma za swoje, 

- po,szedl ty w diabły - pora• 
d2lll mu Wąsik - nie marudt za 
uszami. 

- Latoń, pomóż, pnedet nie 
pójdę kraść. 

- A mnie to co obch<>d.zi, f<>· 

mięte spodnie i uważaj_ąc, by pan• 
tofle rtie spadły mi z . nóg poczla· 
palem do mleczami'. • 

Jedzense mi nie sm;,.kowało -
ledwie zjadlein jedną bułkę - za 
t.o wypiłem cale dwa litry mleka. 
To głupot.a kupować słodki" bułki, 
Ogoliłem się i nie wiedziałem co 
z sobą robić. Miałem dzień wolny 
od p(acy za godz;iny nadliczbo"'e. 
Od nowego roku nie wypłacali, a 
da.wali wolne. 
Starłem s tó1 i zgarnąłem m_iollą 

z podłogi śmieci. Uzb.ierala się 
tego spora k upa, nie chciało mi 
się wynosić - wepchnąłem ten 

'· ca!y baJzel pod ezafę i upchałem 
IIllOtlą. • 
' • Ta kompa,nia ,piecqoty gdzieś 
odeszła i growa przestała bo'.eć. 

Bylem zły, zawsze po }'.!ijaństwie 

'jestem zły. Wyprałem· tylko koł­
nierzyk od koszuli j p<)6Zedlem 
ne. parter do Gwizdeckj, !j !)OŻ)'·• 
czyć i.elazko. 

- Wczoraj znowu - powiedzia· 
!a Gwizdce.ka. 

- O> wcZO!'aj? - myślałem, 
że mnie będzie nawracać i chcia­
łem powiedzieć jej coś do rozu· 
mu. 

- Mąż mówił: :złapali kogoś r,a 
budowie jak wynosił deski, po• 
d<>bno nawet autem. 

- Nic o tym nie wiem 
mruknąłem. 

- A no pewnie, pewnJe w ta­
kim stanie, 

Nie słuchałem, trzasnąłem drzwi& 
mi. ~ WNIACie musiał kupić 
t.o !le1azko I nie słuchać t.eJ ba­
i,,. 

Ko!niex:zyk c_ałkiem przypaliłem, 

na ~e_ -~,J~~ -6.~~r, . . z 
To głupie czerwcowe słońce pa­

liło chole rnie . Czułem jak wilgot• 
na koszula szczelnie przylgnęła do 
pleców nie dopuszczając do sp.ie• 
czonej skóry powietrza. Spływający 
z czoła pot ocieraliśmy brudnyr.1i 
rękawami kombin-ezonów z.o.stawia­
jąc na twarzac-h białe smugi, które 
spływały z nas jasnymi k ropelka• 
mi potu. Gruby tylko, ta świnia, 
ocierał pysk chusteczką, któcą co 
kilka sekund wyciąga! z kieszeni 
na pier&iach. Nienawidziliśmy Gru­
bego. 

Ruszard Adamów 

Kiedyś, dawniej, kiedy matka 
Grubego jeszcze nie leżaia w szpi­
talu i prała nam za darmo l,)ieli z­
nę - ,.bo to od kolegów syna nie 
wypada brać" - pozwalaliśmy mu 
z nami łazić, a nawet od czasu do 
czasu coś zarobić. Potem przesta t 
się nam podobać, ale nie chciał 
się odczepić. 

Gdzieś blisko wyła koparka prze• 
szkadzając nam w · grze. Miałem 

ochotę na piwo, ale musiałem się 
odegrać. 

Kurdemoll, cholera wie jak bę­
dzie z tym odegranie:n. 

Chciałem Grubemu powiedzieć 

coś obelżywego, ale Marchewka 
zaczął rozdawać i zapomniatcm 
co to miało być. Znów przyszły 

mi .trzy dziewiątki i popatrzyłem z 
nienawiścią na Grubego_ To bydlę 
zaws ze przynosi mi pecha. Właśnie 
zastana wiałem się jak go stąd 

przegnać, kiedy Wąsik huknął: 
- Te, Gruby: nie kibicuj. Kartv 

w łapy albo zjeżdżaj na złamanie 
karku. 
Poparliśmy Wą&ika, choć Graby 

nic nie mówił. Cofnął się kilka 
Jcroków ale nie odchodzi! . Patrzył 
na nas ' z wyrzut.em wlepionym.i w 
tłuszczu oczkami • tchórzliwie mil· 
czai. Wyglądał bardzo bezradnie i 
komicznie : w przykrótkim, upapra· 
nym wapnem kombinezonie, z 
którego wystawały duże, obł ocone, 

ni€do.sznurowane buciory z jednej 
strony, a z drugiej tkwiła okrągła, 
napęczniała o wiecznie smutnym, 
błyszczącym pys ku głowa. Sam zie· 
Jony kombinezon t'wor7.ył bochenek 
okrągłego chle ba, z boków którego 
zwisały gdzieś przy górze, małe pól· 
zgięte ręce_ 

Odłożyłem karty i popatrzyłem 
na Grubego. 

- Słyszałeś, co kolega mówił? 
Chodu stąd. l\lligiem! 

Wczoraj na póżno czekałem pod 
pomnikiem na Baskę. Przy pomnia­
łem to sobie te raz i miałem choler­
ną ochotę komuś porządnie zbić 
pysk. Zdawało mi się, że Gruhy 
świe1.nie 6.ię do tego nada je. 

- z ostaw kolegę - wstrzymał 

mnie Marchew·ka - pewnie chce 
pól metra postawić, a wy nie U'" 

miecie uszanować człowieka, co 
Gruby? 

Nie patrzył na nas tylko na roz­
·str-zępione gałęzie głogu. 

- Nie mogę, jak Boga kocham, 
nie mogę. Mam tylko 150 złotych, 

muczę je posłać _Zośce, n a we t na 
lekars two d la matki nie starczy. 

Dobr ze znalem siostrę Grubego, 
ZośkQ. Miałem z nią ki€dyś „mi­
łość" w pl'z.ycmentarnych krzakach 
koto toru kolejowego. Zośka ze ­
szłego roku wyszła za mąż za ja · 
kiegoś inżyni-era ze Szczecina. Pan 
inżynier miał n ieporozumienie ~ 
tamtejszą prokut·aturą i Zośka u:>­
etD.l4l samo z małym bachor<"m. 
Gruby posyłał je j co tygodn ia 150 
złotych, jakby za te grosze było 

można wyżyć sied-em dni. 
- Zostawcie łapserd aka - mruk­

ną! Wąsik i rozdał karty. Obif' • 
calem oobi~: jeżeli dostanę „furę'C, 
Gruby oberwie po pysku. Miał 

szczęście. Dostat chyba Marchewka, 
bo n agle bez słowa rzucił na Gru­
bego kamieniem. N ie starał się 
nawet usunąć i dosl tl wprost w 
rozporek. Złapał się między n ogi ' 

Patrzyłem pilnie na zwalone 
de.ski medytując jak najlepiej usta­
wić z tych dwumetrowych, n ie 
heblowanych urzynków rusztowa• 
n.ie . Majs ter powtórzył pytanie, a ja 
półgłosem zacząłem liczyć deski, 

- Marehewka, z kim graliście? 
- Ja, my właściwie dopiero za-

czynaliśmy ... 
- Kogo? 
- Co kogo? 
- Kogo chcesz bujać, pytam? 
Marchewka przestał się gilnna­

s\ykować i umilkł. Patrzyłem na 
zwężony koniec drogi, która z tej 
odległości wyglądała przyzwoicie , 
r ówno i głośno liczyłem deski. 
Wąski dywan zakurzonej dro,;i 
kończy! się ciemną, okrągłą pla­
mą jeziora otoczonego od północy 
równym parkanem wychudłych to· 
poli. Udawałem, że mi się myli 
liczenie tych cholernych desek. 
Wiedziałem, że de,;ek jest si€dem­
dziesiąt, bo rano przywieźli i nikt 
nie zdążył u kraść. Kiedy doliczy­
łem do pięćdzi~sięciu, zakląłem i 
zacząłem Uczyć od nowa. 1 wtedy 
usłyszałem zakalarrony bulgot 
Grubego: 

- Panie majster, graliśmy „baj, 
Ja z Marchewką, 

Idiota, pomyślałem, cholerny, 
gruby idiota. Na jaldego czorta 
pakuje się w nie swoje rzeczy, 
Jednocześnie odetchnąłem z ulgą. 

- A wy nie graliści, Wąsik? ~ 
zapytał bez prZEkonania Grabie!',. 

- Skąd? Nie znam się na kar­
tach. 

- Ani ty, Latoń - zwrócił się 
do mnie. Udałem, że nie od razu 
usłyszałem. 

- Co ją? Patrzeć na to śv.~ństwo 
nie mo'gQ_ My z Wąsikłem po deski 
na rusztowanie. Tamci już do dru· 
giego piętra dochodzą. 
Musiał wierzyć, choć pewny był, 

że i my graliśmy. Niech udowod­
ni jak potrafi, z kartami nas nie 
przyłapał. Cholera, jeszcze mie.siąc 
t emu gwizdałem na to wszystko, 
a le teraz... P raca niezła, tym bar· 
dziej, że o innej ani słychu. 

Ma js ter coś tam m€dytowal, za· 
!ożywszy po napoleońsku ręce. 

- Marchewka nie macie co li· 
czyć n a premię w tym miesiącu, 
u-ozumiano? A wy - popatrzył na 
Grubego, który s tal pokornie z bo­
ku bojąc się spojrzeć na majstra 
- v,-y... zd aje się to w as przyła­

pałem zeszłego tygodnia z deskami. 
Trudno was zapomnieć. Zgłosicie 

się jutro do biura i możecie ,szu­
kać in ne j pracy. Papie rek do.sta­
niesz, że długo będziesz z nim 
szukał roboty_ 

Majster oddali! się, wlokąc jak 
n a szczudłach swą sztywną nogę, 

a Gruby patrzył ,.a nim nie bar·· 
dz.o rozumiejąc. 

- Udało się - mruknął Wąsik. 

- Premii szkcda. 
- Co tam premia, wczo:aj facet 

o cement pytał, nadrobisz. 
- A ty, Gruby, do.stałeś bez· 

terminowy urlop. Masz szczęście, 
w tak i miesiąc to tylko z kobitka· 

mi po cment arzu się ściskać. Mo-

-
N 

radź Zośce, jak ma za.robić, to Jut 
ona nie zginie, jeszcz.e tńbie przy­
śle. 

- Sam bym pięćd~iąt %.lotych 
odżałował - powiedział Marchew­
ka. 
Wystrzeliliśmy śmiechem. 
Gdy skorupy czerwonej but.elki 

zamieniły się w duże mury, na 
których można było wyraźnie roz· 
różnić prostokąty oegiel, otoczonych 
wąską, jasną linią wapna, Gruby 
zabiegi nam drogę, rozłożył gestem 
tragicznym ręce chcąc nas zatrzy­
mać. 

- Cz.ekaicie, nie idzcie, mllSioie 
coś poradzić. Kupię pól litra, tam 
do Szczecina poślę tylko 100 zło­
tych. 

....., Poszedł w diabły - warknął 

Marchewka, napierając na niea'> 
ciałem. - Marny gdzieś twoje pól 
litra, Zośce poślij to może &ę nie 
puści. 

II 

O BUDZIL mnie &lny ból. W 
mojej głowie maszerował ba· 
talion piechoty. mocno przy· 

tupując, a batalionowa orkiestra 
grała jakiegoś zwariowanego mar· 
sza, którego dźwięki prZ<'.kłuwaty 
mi czaszkę. Byty to skutki wcro­
rajszego pijań.stwa. Nie moglem 
przypomnieć sobie jak d06tatem 
się do mieszkania, watpię abym 
sam wdrapał się na piętro. 

Słyszałem jak zegar na kościele 
św. Piotra i Pawła wybił sześć ra­
zy. Nie moglem się z.orientować 
czy jest rano, czy po południu. Z 
okna padał szarą, bezsłonecz,i.ą 

smugą dzień, gubiąc się w połowie 
pokoju_ Buty leżaty odwrócone bo­
kiem przy piecu, a ubranie pod 
krzesłem. Leniwie zwlokiem się z 
łóżka i zacząłem szukać klucza 
do ubikacji, który normalnie ·wi­
„i,,,,_ nad pi,:,cem. Przerzuciłem 

cały pokój, wreszcie znal,azlem go 
w kieszeni kombinezonu. Potem 
położyłem się i leżałem nierucho­
mo nie mogąc zasnąć, 

Za oknem trzeszczały kola fur­
manek I stukały metalowe bańki 

- rozwożono do sklepów mleko. 
Napiłbym się mleka, ale nie ehcia· 
Iem ruszać obolałej głowy. Leża­

łem i ,słuchałem jak zegar co 
kwadran~ wybija czas. 

O ósmej zwlokłem się • po ra1. • 
drugi i otworzyłem okno. Wciśnięte 
w brudne koryto długiego placu 
kamieniczki, swoimi poszarpanym.t 
murami tworzyły wąską alejkę -do• 
mów, przez środek której biegł 
dywan lśniącego, cUJrnego asfaltu, 
kończąc się stertą usypanego pl~­
ch u. Dalej były pola. Ta d1.ielnica 
była najnowszą częścią miasta i 
gdzie się wys?.!o, wszędzie widniało 
pole: zaorane, lub pof.aldowany 
arkusz zielonych łąk gdzieniegdzie 
rozdarty wyłysiałą ziemią. 

Zobaczyłem na ulicy kobietę nio· 
sącą bochenek chleba i zachciało 

mi się Jeść. Wczoraj też nie„iele 
zjadłem - nigdy przy piciu nie 
jem ,,...;idioty.zm, Naciągnąłem wy-

I 
~łr'z nadal . bielał rozmlla" 
ną nowością. Zielony krawat wca• 
le nie pa,;ował do bialeJ koozull 
i ciemnego ubrania. Ubranie mia.­
Iem jedno, Jcrawa.ty dwa - tam­
ten drugi był czerwony. Wziąłem 

z szuflady tylko 50 złotych - 100 
złotych Z06tawilern - do pierwsze 
110 pozostało Jes,icze cztery dni 
a nie miałem pewności czy coś 
lewego wpadnje. 

W szafie obok koszuli i brud· 
nego prochowca pozostała zaled­
wie jedna puszka wołowiny. Słoik 

z masłem śmierdział stęchlizn11 I 
świecił pustką - wrzuciłem go 
do pieca. Przykryłem kocem po­
ściel i wyszedłem na ulicę. W 
pokoju śmierdziało nie wyprany­
m.i skarpetami, tu mów nawO>' 
zem końskim - niewielka _różni­
ca. 

Zaraz za bramą natknl\lem się 
na Baśkę. Szla dzierżąc przed SO­
~ j ak karabin, parasolkę i ko• 
lysala sill w biodrach. Baśka by­
ł.a maszyn:istk!\ w Zakładach Zbo­
żowych i udawała wielką intelek­
tualistkę - podobno skończyła 
Technikum Handlowe. Zbyt d<>­
brze ją 7'1ałem, aby pomyśleć, że 
szla do mnie. 

- Witam hrabiankę, ostatniąla· 
torośl koronowanego rodu. 

- Nie błaznuj. Czy nigdy nie 
j~teś poważ.ny? 

- Owszem, jak cz.ekam na ko­
goś pod pomnikiem okrągłe trrJ­
dzieści minut; wtedy 6taję się po­
ważny i daję słowo przodownika 
pracy - nagła krew mnie zalewa, 

- Jesteś wulgarny. 
- Niestety, wśród nielicznych 

wad posiadam równieź i tę.' Mam 
i :r.alety: nie daję si<: bujać. 

- Miałam więcej praĆy, • Sttf 
prosił więc Z06talam. • • 

- Miody taoet ten szef? 
Nie zorientowała się. - T&kl 

sooie. nie bardzo <!ltary. · 
- To przyjemna z nim robota, 

co? 
- Ty . świnio. - Udawała, te 

choe odejść, ale ja nie ?'U<SZalem 
się z miejsca więc po.TAS!3la. 

- Ja naprawdę nie mogłam • -
pokornie, a potem niemal ~o;r;-
kazująco ..._ rozumiesz? • • 
Kiwałem głową . • - I'Ói!obno na-

wet za duto.· • .... ·' .. , - •. • • 
- Stajesz się cyn:iczny_ MyślisĄ, 

że ci z tym do - twaiz.y? • ,. ~-
- A ty byś c-hcia1a bym -się · 

zmienił. Nie zdążyłem tego zauc 
watyć. Zależy ci na mnie? Wiem 
na kim ci zależy, ale to ·nie je• 
atem ja. 

- Przestań. Od . wczoraj mam 
urJep, cały miesiąc. 

- Chyba wyjedziesz? 
- Owszem myślę - do Zako-

panego lub Juraty, n ie mogę roe­
cydować. Właściwie je&zeze nie 
wiem - zawiesiła głos - to tro­
chę od ciebie zależy. 

~ Ode mnie - nie potrafiłem 
ulcryć radosnego zdziwienia 

- No· lak, jeśli wolisz ~ • zo. 
stanę. 

Onlernialem, Chętnie bym i\ 

pocałował, ale Gwizdecka i tak 
zza firanki patrzyła zgorszona . 

- Nie myślałem, i.e aż tak ci 
zależy na moim zdaniu, . dyrektor 
to co jnnego. 

- Głupiec. 
Oczywiście nie obraziłem się. 

- Ty moja ciapeńko - powiedzia· 
!em. 

- Wcale mi nie zależy, Może 

byśmy poszlii wJeczorem do ki· 
na albo na l<awę? - zapytała. 

- Bardzo chętnie - zgodziłem 
się skwapliwie. 

- No więc o piątej pod pomni-
kiem, dobrze? 

- Pod pomnikiem? 
- Dzisia j przyjdll na pewno. 
Patrzyłem na jej szerokie, ob­

ciągnięte zielonym suknem spód­
niczki, rozkołysane biodra, ~i. 
schowała się za zakrętem. Pole· 
ciałem do sklepu - ku.pilnn my­
dło i proszek do zębów i choć 
daleko • było do piątej wróciłem 

prasować spodnie. 
W mieszkaniu zastałem Grnbe­

go_ Si edzial za stołem i przerw­
cal rozrzucone w nieładzie na 
stole gazety. 

- Jak wychodzisz zamykaj, mo­
gliby cię okraść - powied1.iał -
czekam od dwudziestu minut. -
Kolo sterty -garet zauważyłem 
butelkę z wódką, bułki i puszkę 
szprotów w oleju. 

- Po co ten kram? 
lem? - Nie licz na 
Grabienia nie pójdę. 

zapyta· 

mnie, , ,'f' 
- Możesz rue msc, ja nie przez 

to. Wiesz, Zośka przyjechała ze 
Szczecina i pomyślałem: moi.na z 
tej okazj-i wypić. Gdzie miałem 

pójść. Jak ci przeszkadzam to się 
w~.- ..,_ _ ... ... r----

• ~ Zci6tań! t:.i: Nie wiadomo · dla-
czego zrobiło· · mi się bardzo głu­
pio. - Weź te gazety, rzuć pod 
stół - albo wyrzuć przez okno. 
Na oknie jest nóż, otwórz pu.sz­
kę, wymyję szklanki. Więc mó­
wisz, że przyjechała... Kiedy? 

- Wczoraj wieczór. Przyjecha­
ła na stale z di.leckiem. A wies~ 
to nieprawda, że on siedzi, po 
prostu ją r zuci!. 
Domyśliłem się, ż.e „on" t.o chy­

ba ten inżyn:ier. 

. - Sukinsyn - mruknąłem. 
- Wstydziła się pisać o tym, 

Co miała robić? Przyjechała. Py­
tała czy jeszcze kumplujemy, 

- Jasne. Cyk, 
Żałowałem wczorajszego dnia. 
- Jak matka? - zapytałem nie 

will.domo po co. 
- Bylem <12.islaj u niei, ucie· 

szyła się Zośką. W piątek ope­
racja. Lekarz mówił: nic poważ­
nego, ale oni zawsze tak mówią. 
Nic poważnego, a już szósty ty-
dzień leży, 1 

Gruby pil wódkę wstrętnie g!O" 
śno przetykając. Na policzki wy­
s~piły mu dwie lalkowate, czer­
wone plamy. Wyglądał jak sie­
dzący Budda, widziałem taki po­
sążek u Baśki. Zrozumiałem teraz 
tą naglą odmianę Baśló, jej u­
przejmość i liczenie się z moim 
zdaniem. Musiała się dowiedzieć 
o przyjeździe Zośki. Głupia gęś. 
Zresztą, dlabli wiedzą kt.o tu był 
głupi - mote ja. 

- Słuchaj Gruby, nie licz na 
to, że pójdę do Grab:enia, wy­
bij sob.ie to z głowy - nie chcia• 
łem, by Gruby myślał, że mnie 
przekup.ił_ 

• - Już wczoraj prze.stałem li­
czyć. A z głowy to wyście ml 
wybili. 

Zaczęła mnie nagle palić twarz. 
Pod<S,zedłem do otwartego okna. 
Przeciąg targał mi włosy rzuca­
jąc je na oczy. Nie poprawiłem 
czując przy jemne łaskotanie po 
policzkach. 

- Chciałbym zobaczyć morze -
powiedział Gruby - Góry już wi­
działem kilka lat temu. A morza 
jakoś się nie zdarzyło. Wykąp~ć 
się, . płynąć daleko. 

- No tak, ty mógłbyś - g .. , 
nie t.onie. Ty myślisz, że morze 
to tylko piękne noce, gwiaroy. 
Wiesz jak Kaszubi mówią: ,.Tyl• 
ko ten klo zna morze, wie co 
morze mote"

4 

- Wypadki to i na budowie 
się roarzają. 

- A pewnie, co kilka dni wy-
rzucają kogoś za kradzież za-
kpiłem. 

Wpadnę dzisiaj do ciebie po-
wiedziałem kiedy odchodził. 

- Dobrze, będę w domu. 

Na · jak·ą cholerę ja tam • jestem 
potrz~bny - wmyślałem i wrzu­
ciletn bu\el1';ę po wódoe pod lóż· 
ko, t . <jwię ._bu\elki j niedojedzoną. 
kon,serwę. ."!lożylęm do szaty. , 
Zdjąłem, ktawat i . po.szedłem na 

buQO"fę. _ M~ia m przejść prze7, 
cale mias to i co chwilę l<c>m1Js 
się klaqiać Jul) cxloowiedać na 
ukłon. Był dzięń tacgowy i pe)n,, 
ludzi b·tądzilo Po u licach z ko­
szami1 .torbami, tobołami. Fur­
manl<l rerkotaty przeraźliwie po 
kocich łbach w obydwu kierun­
kach. 
Minąłem ostatnie, domy, przecią­

tem drogę i poszedłem na uko3 
przez wysuszon!\ i porytą kolami 
traktorów łąkę. Z tej strony bu­
dowa patrzyła szaryrni ptachlami 
płyt budujących się magazynów. 
Patrząc na to nowo powstając~ 

rumowisko, splecione rusztowa-
. niem i stalą, pomieszane z ko· 

parkami, dźwigami, kupami de-

f!r 2/8 26/204) 

sek, piachu i cell)entu, wśród k tó• 
rych błądzili ledwo widoczni lu• 
dzie, nie . moglem sobie wyobra• 
zić, że wszystko to Jest począt• 
kiem . symetrycznie rozłożonego 
kombinatu metalowego, gdzie nic 
nie jest zbędne i niepotrzebne i 
wszystko włącznie z I udżrni' do· 
pasowane jak w zegarku. Do 
kombinatu miały być doprowa­
dzone trzy nowoczesne szosy i li• 
nia tramwajowa. Na razie była 
tylko jedna wiejska droga, ta ktu 
ra topiła się w brudnej wodzie 
jeziora. 
Natknątem się na Marchewk~. 

Pchał taczki wyładowane paczka· 
m i gwoździ i przystawał co ka• 
wate k, by wyrzucić z siebie całą 

arię przekle 1\stw. 
Wąsik uwijał się gdzieś blisko 

między murami, nie widziałem 
go, lSlyszał<--n tylk<- jego głośne 

pysll ,wanie. 
- Nie pętaj się tu w tym gar­

ni turze - zadarł się Marchewka 
n a mój widok - I nie psuj l<1· 
dziom ne r wów. 

- Budujemy nowy d?m, jeszcz-, 
jeden nowy dom - zanuciłem, a 
jego o mało szlak nie trafił 

- Gdzie Grabień. 

- Cholera go wie, był prz;> 
czwartej kopar-ce. 
Ruszyłem w tamtym kierunku11 

Dogonił mnie głos Marchewki: 
- Tee, Latoń, a · wiesz; te tat. 

k.... Zośka przyjechała n a s tale, 
Gruby tu . .-by;lJ. ran.o. «.:lt. 11 ,.._.:i • 

Wróciłem. 

- Tak sądzisz. Mam inne zda­
n ie co do Zośki. Spałeś z nią? 
Bądź więc last,aw W)'Tażać się 
bardziej uprzejmie o moich zna­
jomych. Marchewka rozdziawił ,;ę, 

··bę~ ~ ... ~, .. ł{t rą ri ''" • 

- Już go wzięło - mruczał """ 
wariat. Kopnięty w py,sk. 

GrabicIDa znalazłem przy WY'4 
kończonym tr~ecim bloku. Pocze­
kałem aż skończy kłótnię z bry­
gadzistą ślusarzy. Pyskowali gło­
śno zupełnie się nie rozumiejąc. 

To nie było istotne. Ci dwaj zaw• 
sze się kłócili, o jeden gwóźdź 
gotowi byli się pobić, co im o­
czywiście nie przeszkadzało spo· 
tykać si ę co drugi di.leń pod 
,,Kosmosem'\ i -pić na zgodę. 

Zacząłem dyplomatycznie od 
pogody, Grabień narzekał na brak 
deszczu, ja znów chwaliłem ten 
słoneczny okres, obydwóch nas to 
obchodzito tyle co urodza j ryż•.1 

w Chinach. Rozmawialiśmy ch•Ni• 
Ję o rzeczac-h, które nas abso­
lutnie nie interesowały. Stary za• 
czą! okazywać zniecierpliwienie. 

- Widziałem, nową cegłę przy• 
wieźli, dużo tego? 

,- Cale piętnaście wagonów. 
- MO'i:na by - zamilkłem . i sta 

rannie zacząłem otrzepywać no­
gawkc: z k urzu. 

- Co można by? 
- Och, dużo rzeczy, nie uwa· 

ża pan, n a przykład zbudować 
porządny domek, lub choćby po· 
życzyć ze dwa samochody. 
Patrzył n a mnie n.ie nie mó­

wiąc. Mrużył w słońcu oczy jakby 
n agJle zaczęło mocniej przypie• 
kać . 

- Nawet mógłbym do.stać sa· 
mochód. Facet dalby po dwa pa· 
tyki. Bardzo mu się śpieszy. Te• 
raz moda na domki jednorr,dzm· 
ine. Gość pewny, prywatna ini· 
cjatywa, 

- Nic z tego ~ mrulmąl krót• 
ko Grabień. 

- Co, dlaczego? Pamiętam .. , 
- Radzę ci zapomnieć. 

- Jak majster woli - wcale 
mi nie zależało na opyleniu tych 
cegieł, więc się nawet nie prze­
jąłem odmową Grabienia. - Ale 
- przypomniałem robie, gdy już 
miał odchodzić. - Nie dałoby się 
zrobić, reby K.!iprot (Gruby nazy­
'fal się Kaprot) nie mU6ial cho­
d'zić do !)OŚredniaka i szukać ro­
boty? 

- Mądryś Grabień się za• 
trzymał - zależy cl na tym? 

- Hm, może, a właściwie to 
wcale. 

- Dobra, miałem dzisiaj do• 
piero złożyć wniosek, n iech ju· 
t ro przychodi.l do roboty. Ale mi 
na _budowie , cholera, nie graj. 

Patrzyłem chwilę za nim jak 
włóczył nogą, a potem przez pole 
poszedłem z powrorem. 

Z d aleka poukładane czerwor.e 
czworoboki nowo przywiezionych 
cegieł wyglądaty w tym rumowi­
sku Jakó tako przyzwoicie i sen· 
sowrue. Do Grubego nie posze• 
die m, pomyślałby jeszcze, ten tłu• 
sty idiota, ze zrobiłem to ze wvilę 
du na Zośkę. Właściwie t.o nie 
wle<lzfalem d laczego wstawiłem 
się za Grubym. By!em zły na nie­
go, Wąsika, Marchewkę, na ludzi 
k'ącY~li uUcą, którym m us~ah m 
s i~ kla!'l 0ać , a naj bardT.ir j na sa· 
mz,go siebie. Kiedy jednak pod 
podmmlc.iem Swiętego, którego n :e 
zna lem, zobaczyłem Baśkę, złość 
wyparowała. Swięty miał spokojną 
twarz 1 nienaturaJrnie uśmiechał 
się odst r zelonym iewym policz­
kiem, po k tórym pozostała głę­
boka wyrwa sięgająca do wnę­
trza i odsłaniająca sta!owe. wzmac 
niająoe pręty pos~gu_ Jednym o­
:.Ciem spogląda! n a nas, drugim 
uważnJe ś:wzi ł ane miczny prąd 
rzeki. Ale co mnie w końc·u obcho 
dzi ten święty? Pa.szedłem z Baśkq 
na kawę. 

Ryszard Adam4• 
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/ Poziomo: 1) szkatułka do prze­
Chowywania IDtów dokumentów, 7) 

!.ednostka natęte'!la prądu elektrycz­
nego; 8) podziemne przejścle, 9) u­
twór poetycki, 11) kolejność, kolej­
ka, 13) najlepsza obrona, 14) duży 

ptak podzwrotnikowy, 15) znak W"J• 

soko$Ci na mapie, 17) wyspa otacza• 
ląc& lagunę, ,,19) stan ·lotny cieczy; 
11) podręcznik" gfamatyk!' laclńskieJ 

ł f(T-'ł '~'(7'\'... t'I- _, 
usunjęty ze , sz]<ply przez Komisję 

Edukacyjną, 22) pieniądz amerykań· 
eki; 23) przeciwnik, rywal. 

, :Pionowo: 1) wielkie zawody spor­
towe; 2) przyprawa kuchenna, 3) 
rzeka~ w HiS2i,P1Jinil4,.. _4), ,.,P_ap1ę,r;,_ urzę• 

dowe; 5) najWyższy punkt natężr.­

nla, szczyt, 6) 1000 kalorU, 10) sklei• 
ka, 12) proszek do szorowania, 13) 

termin farmaeeutyczny, 16) g~:-;ty 
smar1 18) słynny fi~ozof z Miletu , 
19) gorący napój z rumu lub ko­
niakU rozcie.ńczonego wodą z en„ 
!<rem, 20) rzemieślnik, 

W. Czeszejko 

l101wlązanle krzyżówki z n •ru 6 (202) 

Poziomo: 1) bosak, ł) kasetka; 8) 
,:,rawo, 11) analiza, 14) polewka, 17) 

g11 18 

lD li li 

I 22 

• IJ 

napór, 18) legenda, 19) limba, 20) czy­
nele, 21) nóminat, 22) obraz, 25) tI'e„ 

sura, 26) Osaka, 29) makata, 32) z,,. 
nada, 36) Tatra, 37) stras, 40) nalc.t, 

41) saletra, 42) arogant, 43) linia, 
44) Marąg, 45) retor, 46) kanonia, 
47) afereza, 48} szmer, 49) re kJ n, 
52) karuk, 53) Ararat, 57) palant, 
60) kalrno, 63) anafora, ~4) fagas, 
67) ,gobelin, 68) lawenda, 69) bari,n, 
70) , animato, 71) kolia, 72) ratunek, 
73) manatki, 74j liany, 16) Alabamai 
76) ranga, 

Pionowo: 1) banjo, 2) saper, 3) 
karcz, 4) kaleta, 5) segment, 6) ton­
sura, 'i) apanaz, 8) pa.11.o, 9) arrnla; 
10) Oława, 12) Adyga, 13) Irena, 
15) liman. 16)" wanad, 23)" bataI!Śla, 
24) autonomia. 27) salaterka, 28) - k a­

tarakta, 29) • masakra, 30) OOlonia, 
31) T ytania, 33) epopeja, 34) anate­
ma, 35) antrakt, 37) samar, :i8) Ru­
ryk, 39) Sagan, 50) etamina, 51) iżo­

bara, 54) Rabat, 55) rulon, 56} Tanak:l, 
J 57) Paloma, 58) Lewin, 59) nonet, 

60) Kabul, 61) . korba, 62) ogary, 
64) fakir, 65) galon, 66) Spala, 

Nagrody książkowe otrzymują: Jó· 
ze.f Darczuk - Legnica, ul. Ułańska 
30 i Zenon Popiołek - Legry.ica, 
ul. Piastowska 11/5, 
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Polska. We Wrocławiu odbył się 
Kongres Techników Polskich. 
Kongres uczczopo wydaniem znacz 
ka za 60 gr, w kolorach czerwo­
nym I czarnym. Znaczek reprodu­
kujemy. 

Brazylia. Wydano tu znaczek za 
~,50 er. z okazji odbywającego się 
tam Kongresu Kolejnictwa Pan• 
amerykańskiego, 

Ghana. Z okazji „Dnia Praw 
Człowieka'' _ puszczono tu w obieg 
li znaczki. 

Zjednoczona Republika Arabska. 
,wydala 4 znaczki dla pocztv lotni­
czej. Znaczki 15 , p, koszykówka, 
~o p. pływanie, 25 p. szermiet'!rn i 
40 p. hippik;, ~dane są w ra• 
l!lach tzw. serii olimpijskiej. 

I Kolo Polskiego Związku Filate­
Jlstów w Legnicy podaje, że są już 
do odebrania znaczki abonowane 

w roku 1960 za IV kwarta?. Są to 
wszystkie miasta w ilości 18 sztuk 
I Ptaki 12 sztuk. Przypomina si,: 
o odnowieniu ~bonamentu na rok 
1961. Z P. 

Nasza ankieta ma. na celu udzielenie głosu wszystkim 
czytelnikom - .,Wiadomości Legnickich", aby mogli w~­
powiedzleć się w sprawie tematyki, jaką chcieliby widzieć 
na la.mach swego regionalnego tygodnika. Wszelkie uw:igi 
życzenia, postulaty w tej sprawie będą przez zespól ro• 
dakcyjny wzięte pod uwagę i w miarę możności zreali• _ 
_zowane w dalszej jego pracy. 

Wypełniony kupon prosimy nM!esłać do Rt>dakcji 
.,Wiadomości Legnickie'', Legnica., Rynek 50/52 w termi­
nie do 1 marca. 1961 r. z dopiskiem na kopercie .,Ankie­
ta - Konkurs". Pomiędzy uczestników konkursu rozlo­
sowane zostaną cenne nagrody książkowe. 

Ankieta Konkurs 
!) Imię 1 n.łzwis~ 

2) Wiek -·-·--- 3) Zawód -------
4) Adres 

Pytanie 1 - Czy jesteś stałym czytelnikiem 

(czką) ,,Wiadomości Legnickich"? 

Pytanie 2 - Co Cię najbardziej w ,,Wiadomo­

ściach Legnickich" interesuje? 

Pytanie 3 - Co chciałbyś (chciałabyś) czytać 

na łamach Twego tygodnika regionalnego? -­

Uwagi: 

WIADOMO$CI LEGNICKIE. 
I 

Mieszkańcy Z• . 
1em1 Legnickiej pi~tnują 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nali bestialskiego mordu na pre­
mierze Patrice Lumumbie i Jego 
współtoware.yszach". 

Załoga Legnickiej Fabryki Prze­
wodów Nawojowych w Legnicy: 

„Załoga nasza uważa,, że- odper 
wiedzialni za.ten bestialski mord 
polityczny ,są na r&wni z mar io­
netkami Czombego i Mobu.tu im­
perialiści belgijscy oraz sekre­
tarz geneqtlny Orga,pizacji Na!'o­
rów„ ,Zjednoczonych Hammar­
,skjoe~d, lstóry ł)yl wezwany przez 
legalny rząc\ LumtJmqy celem za­

. Pewnienią spokoju i poriądku 
w tym Jn'aju", 

Załoga. LZPO w Legnicy: 

,,Cala 'Załoga Legnickich Za­
kładów Przemysłu OdŻieżowego 

morderców 
potępia jp.k najbardziej dokonany 
mord pÓlityczny i domaga się 
ukarania winnych tego stanu rze­
czy, jaki istnieje w miodej Re­
publi'ce •-Kongijski-ej, a szczegól­
nie "imperialistów belgijskkh· jak 
również , odwołania sekretarza 
ONZ HammaTskjoelda, który 
przyczynił się do tego, że zginęli 
najlepsi synowie Republiki Kon­
gijskiej. 
Wyrażamy sztzere wspókzucie 

narodowi kor.gijskiemu, jego le­
ga!nym p:zedstai.•:icielorr. w osc-­
bie wicepremiera Gizengi jak 
również rodzinom 2amordowa­
nych". 

„Aktyw gospodaTCzo-polityczny 
miasta i powiatu Legnica zebra­
ny na naradzie w dniu ).5 lutego 

„Jakoś to 

bądzie" 

Państwo W. ~tanowią zadziwiająco niefrasobliwe stad!'> 
. pędzące beztroski a pełen fantazji zywot pod hasłem „ja­
koś to będzie". Ostatnio jednak stc•3owanie tej z&szdy ,ży­
ciowej ściągnęło ~a nich pewne nieprzyjemności i klopo-

, ty finansowe, które zaczęły jakoś dziwnie narastać już 
w ubiegłym roku, Zaczęło się od tego, że pani W. wzięła 
w miejscu pracy pożyczkę i p2n W. też wziął pożyczke. 
W miesiąc późnief podjęli w ORS-ie t&lon na sumę 10 tys. 
złotych i kupili lśniący fornierem komi:let mebli. W stycz­
niu zespól konsumpcyjny rodziny W. powiększy! się o jed0 

ną osobę. Nowa osoba była nieduża, a mimo to wprowa­
dziła różne zmiany w w ydatkach rodzinnych, i wtedy 
właśnie przyszedł moment, w którym państwo W. zorien­
towali się, że nie mają pieniędzy na zapłacenie raty za 
meble. Zresztą nie było w tym nic dziwnego, bo miesięcz­
na splata zadłużeń ja'kie zaciągnęli, wynosiła kwotę zło­
tych 800, a ich dochody wynoszą miesięcznie 2500 złotych. 

Napisano wówczas list do ORS-u ;; prośbą o prolong&tę 
spłaty. Odpowiedź cdmowna wywołała panikę. Zaczęto po­
życzać na wszystkie strony różne d robne sumy, aby za• 
plac'ć ratę i dociągnąć do pierwszego. Szafka kuchenna 
świeciła rustkami, a m<1jestatyczny pokój stołowy prze-
stał cieszyć. • 

- Wszyscy mężowie potrafią jakoś kręcić głową, tylko 
ty jesteś taka ,niedorajda - mówiła żc~a. 

- Dla ciebie trzeba milionera, po cholerę kupowałaś 
ten pokój stołowy - mówił mąż - wszystko, co ci dać wy­
dajesz na głupstwa! 

- Sam chciałeś tego pokoju, a teraz zrobiłeś się tak, 
mądry! 

Tak zaczęty się niesnaski. Zaczęły się coraz częstsze 
a upc,'.,arzające pożyczki, oddawanie starych długów i 23• 
ciąganie nowych, no i wreszcie państwo W. zrozumieli, że 
ich hasło życiowe „j&koś to będzie" zawio.:llo na całej li­
nii. Okaz:::lo się, że najpiękniejsza miłość utkana z promie­
ni księżyca i marzeń, raptem staje się prozaiczna, kiedy 
zaczną zaklóc&ć ją wierzyciele. 

Z zamieszczenia wstawki dydaktyczno-wychowawczej 
przeznaczonej dla wszystkich państwa od A. do Z. - rn­
zygnuję, bo moje własne umiejętności planistyczne, jeśli 
chodzi o budtet de-mowy, także budzą różne zastrzeżenia. 

Zamiast udzielania zbawiennych rad, proponuję wszyst­
kim kobietom ... notes i ołówek, a wnic-ski nasuną się same. 

Ta dobra i wcale nie odkrywcza racjonalizacja umożli­
\, i nam stale czuwanie nad ro::lzi.nnym budżetem i sensow­
ne planowanie inwesiycji domowych. , 

Nie twierdzę, że · metodą notesu i ołówka osiągniemy 
jakiś v,rymarzony poziom życiowy, na pewno jednak umie­
jętność rachowania i planowania wydatków , ułatwi nam 
życie. 

A zatem licz kobieto,. lic:t nieustępliwie! 
K.F . .. , 

Poditlękowanle 

Lekarzowi Poradni Reu. 
matologicznej w Legnicy, 
Dr Ku/aczkowskiemu Je­
remiemu - z11 troskliwą 
opiekę lekarskę, pomoc, 
traf , 1ość d ,agnozy i sku­
teczne zabiegi dziękują 
pacjenci. Jednocześnie w 
rocznicę urodzin Pana 
Doktora, życzą Mu dalszej 
owocnej pracy i osobiste­
go szczęścia . Do życzeń 
tych przyłącza się perso­
nel Poradni. R-41 

DOL'~lO~L,\!.KIE ZAKŁADY 

GASTRONOMICZNE 

. W Legnicy 

unieważniają skradzioną w 
dn, 12, li. 1961 r, z bufetu 
Doh,ośtąs kich Zakładów Ga 
stronomicznych w Złotoryi, 
pieczątkę z nap isem: 

.,D!I, Z. G. 
Zakład Legnica 

Bufet w Złotoryi.'' 

,R-44. 

PODZIĘKOWANIE 

Wuy,stklm, kt6r%)' wzlęll 
udziat w pogrzebie naue­
go ukochanego męta I oJca 

Dr 
JAKUBA' MANDELBAUMA 

Serdeczne podziękowania 
składa 

RODZINA. 

DOLMO$LĄSKIE ZAKŁADY 

GASTRONOMICZNE 

W Legnicy 

unieważniaj<) skradzior,ą w 
dn. 23. I. 1961 r. :z: bufetu 
Dolnoślęskich Zakładów Ga 
stronomicznych w Wo/owie 
Sląskim, pieczątkę z napi-
sem: 

· ,,Oś!. Z. G. 
Zakład Leanica 
Bufet w ·wotowie Slą­

skim". 
R-45 

" ' 

Lumumby legainego rządu Konga Patrice 
Lumumby · i jego współtowa­
rzyszy. 

1961 r. w swoim imieniu oraz w 
imieniu reprezentowanych przez 
siebie załóg pracowniczych soli­
daryzując się z narodem kongij­
skim w jego walce o uwolnienie 
się od jarzma kolonializmu kapi­
talistycznego wyraża swoje naj­
głębsze oburzenie z powodu 
bestialskiego zamordowania przez 
siepaczy kolonializmu premie.-a 

Równocześnie wyrażamy wal­
czącemu o wolność narodowi kon­
gijskiemu swoje najwyższe sym­
patie i pełną solidarność". 

* Młodzież Technikum Ekono-
micznego w Legnicy na wniosek 
Zarządu Szkolnego ZMS włączyła 
się do akcji funduszu_ stypen­
dialnego im, Lumumby, '\'f.Pł<'-Cil,:­
jąc 1.028 zł. 

8 B 
§ Spółdzielnia Pracy § 
§ Budowlano-Konserwacyjna § 
D w Legnicy, ul. Zielona 4 8 
§ 8 8 zawiadamia, że przyjmuje zlecenia na roboty: B 
§ murarsko-tynkarskie i zduńskie z materiałów własnych i cie- B 
!3 sielsko-stolarskie z materi31lów powierzonych. R·47 § 
§ B 
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H'IELHI 
Kier01asz Bielizny 

~Da:m~kiej 
z okazji 

.,Międzynarodowego Dnia Kobie!" 

organizuje 
w dniach od 2 do 10 marca br. 

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego 'w Legnicy 

w skleple „Modna Pani" przy ul. Złotoryjskie) 33. 

R-48 
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Dolnośląskie 
Zakłady 

Gastronomiczne 
Zakład UJ Legnicy 

posiadające bufety na dworcach PKP w Legnicy, Złotoryi, 
.Jaworze, Chojnowie, Miłkowicach, Ra~zówce, Lubiniu Legn, 
Rudnej - Gwizdanowie, Scinawie, Wołowie i Brzegu 
Dolnym 

pol_ecuJq 

pasażerom PKP 

I 

I 
ł 
i 

kielb-'lsę, na i:iorąco, jajecz1,icę, j11j.) po wi>!ldańshi, herbblę, i• 
kawę, piwo grzane z cukrem oraz kotlety schabowe, sie­
kane, wątróbkę na zimno i na gorąco i wiele innych smacz-i nie prz~rządzonych dań. R-46 i 
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===

:_!_ zatrudni pracownikówsta~:C:i~~::Jth na następujących ;;;===_i===_ 
1. Naczelnego Inżyn iera - z-cy dyrektora. Wyma· 

gane kwalifikacje: wyższe wykształcenie tech-
1= niczne i 7 lat pr_akłyki zawodowej. Wynagrodze-

nie od 2.200-2.700 z ł + premia miesięczna. §i 
~ Stanowisko do objęcia z dniem 1 kwietnia br. § 

-==:-j====- Mieszkan ie po okresie próbnym zapewnione.. ~ 2. Kierownika Działu Dokumentacji i Nadzoru ~ 
technicznego - W ymag;ine kwalifikacje: wyż- ~ 

sze wykształcenie techniczne i 10 l,;li prnkłyki I 

===-

~==-- zawodowej. Wyn11arodzeni"' od 1.700-2.200 zł ii==== 
+ premia miesięc-ina. Slallowisko do objęcia 
z dniem 1 ma rca br. I n/:1;n~dr';/az z odpisami swiadectw należy kieroR~:i I I • .. _________________ ~♦♦·~•-~w..••····~····•~.!tt'-•••-tt,++~ ............. _._ •. _ ... ;: 
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Zez em na bromk!} 

Murzyn zrobił swoje ... 
1 Na ka~dyin zebraniu e,zy naradzie 
poświęconej za.oadnieniu spu1 tu pod­
kreśla się bardzo mocne•, ta stan:y 
działacze sportou:i powoU su: ,,wy­
kru,,tają'', " następców „fe tc idać. 
Młodzi Ludzie, klórzi; ukończyli ka· 
rierę sportową jalcoś milczkiem, 
nie$1JOstrzeżenie odchodzq , ślad po 
nich ginie. A przecież ludzie et mo-

gliby dużo zrobić ;ako działo.cze 
sportowi. Ma}q u11t Z<t sobq często 
bard,o bogatq karierę sportową, 
znają ąa wylot spraw 11, w kTęgu 
których obracali ,ię ki,ko. czy na· 
wet kilkanaście l<tt. Dużo na. ten 
lemat rozprawiano, dużo dysku to• 
w an~ nad prz.czyno m, tego stanu 
rzeczy. 

WIAOOMOSCI tEGNICKIE 

Chciałbym dzida} zajął &ił ;ednt1 
spr11wą, n" pozór mo.!e nie tak bar• 
d.z.o ważną, ale często wla&nie d«• 
cydujqcc1 o tvm, że zau odmk po 
zaJc.ońc:eniu kor!erv sportowe; rue 
pośVJi~ca 

0

,ię vracy działacza, lecz 
10;.goryc:ony u~uw a iii ? w cteii.. 
Ob~e,·w11jąc lear1lc/d.e żvcie spor· 

tuwe dochodzę rlo u:nio,ęlh.i, że czę· 
,'ito itarz11 działacze sarni 11i e chi:ą, 
ao;, rosły kadry ich na,t~pców. O: 
czywiścle nie u •,zy.,c,1. ay 11,e b !JC 
golo,low·nym podam 11a j k la<1•cznie1-
.,zy przykład. Jeden z mou h kole­
gów - dobry pruri kilkoma lat;, 
za11..'odnik, który po.ra uprau:z.ana 

Trzydniowy turniej o mistrzo­
stwo II ligi w siatk(,wce mę­
skiej, l'Ozegrrn.v w sali przy ul. 
Jaworzy,,skiej, zakonczy ł się pe!• 
n.1m sukcesem tłrużyny naszego 
P iasta . P rzyznam szczerze, że li· 
cz,vłem tylko n;; dwa zwycięstwa, 
trzeciego nad drużyną Wawe;u 
Kraków nie hv!em pewny. 

Nr 8 (204) 

sm ku 
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; .. A ;ffi ·dyscypliną sport9wą dot loumie 
,wiata nie widział, prze.slot nagle •ą 
uprawiać, usunął 1k w oe1i i t~ 

-ogóle przr.stdl- .rię niq inte;·esowar . 
l\,"a, µyranie co to 10:tzystko ma z:na.­
ctyć, dlaczego tak sie italo, odpo­
wiedział krótko - ~nasz chyba to 
powiedzon.ko „Mu,-ryn 1rohil swoje, 
Mur:?ttn może odej.~ć·'. 

Okawie się jedna k, że i na 
tych swie tnych technicznie, a le 
chwilami 1,byf nerwowych na 
boisku u wodników znaleźć moż­
n a sposób. Wystarczy narzucił 
im szybką grę, nvardo wchodzić 
w akcję, a i oni si<; .,rozkle; ą'' 
Tak było w cu.sie dwu i półgo­
dzinnego niezwykle zaciętego 
spotkania. Pierwsze dwa sety 
legniczanie wygrali w pięknym 
stylu, w trzecim I czwartym 
jakby nieco opadli z sil i po­
zwolili zawodnikom spod znaku 

smoka rozstrzygnąć walkę na 
swoją korzyść. Piątego seta -
po krótkiej przerwie - wwod­
nicy nasi u ,gr ali koncertowo, wy ­
grJ waj:ic go wysoko i odnosząc 
n'l jcenniejsze w swy ch dotyl'h· 
czasowych rozgry wkach zwycię­
stwo. W secie tym wyróżnił si~ 
F. Da nielewicz. który swymi ~,l­
nymi zagrywkami już w p ierw­
szych minutach oodniósl stan ra 
korzyść Pi "sta 8 :O. 

wanych zawodnlków zmusiła: 
l egniczan do dużego wys\lku , 
'Pięciosetowa ptsJonująca walka 
o,bfi tow ala w wid e ni ezwykle 
cnek;;wych mom entów. Z .vycię­
s two młodości nad rutyną (naj­
s ta r,szy zawodnik P iasta równy 
jest wiekiem naJmlodszcmu za­
wodni kowi Odry), nastraja nas 
optymistycznie, a drużynie ro­
kuje wiele sukcesów w przy­
szłości. 

Ogłoszenia drobne 
UNI:tW AtNIA •I<: ksląteczkę u beZ· 
pieczentową Nr 228892 wydaną przez 
Zakłady Górnlc1.e 11Lena" na naz­
wUliko Makarczyk Tadr.uaz. D-47 

PODZIĘKOWANtl!i 

Pr_,.-nll<om Pre.,-dlum MJL~ ob. i>b, 
Budasowt 1 Brzeskiemu - za okaz.&nlli 
tyczUwość I za 1zybkle zala~ 
sprawy przydziału mteqkanla dlA 
mnle - &kl.ad&m serdemne pod.zJe­
kowanla. !l1ari& Zubrzycka, D-49 

ZGUBIONO legitymację słutbow~ :ZGUBIONO dwadectwo ,: ukończ~la 
Nr 1143 wydaną pr.ez Legnickie Za· 7 klasy Szkoty Podstawowej Nr 5 
kłady Dziewlar.kle Im. Han~! Sa• w tegnlcy wydane :n.a nazwisko , 
wickiej na nazwisko Jabłońska Ge· Cb.allska L'udwl.k&. D•U 
110'We!a, D-48 ______________ _ 

ZGUBIONO Pt••pustkę Nr 600 WY• 
daną , przez Hutę l\lledzl w Legnicy 
Jta nazwisko szukarls Dymltrlo1, 

D-45 

ZAMlENJ!i mlfJOzkanle (! pokoje kU• 
cbnia) w Lesnicy, na większe. Wla• 
4omołd: Legnica, u!. IJeblmecht& 23, 
~L D~ 

ZGUBIONO pr,:epu,tkę do Legnickich 
Zakładów Drle\viarsldeh wyd.ln~ na 
nazwl.sko Stemplewska Ma.rla. I>-!a 

SKRADZIONO oś,v!adczenle KomLsjl 
Lekarśk.ieJ o 1nwalid2.tw1e oraz za• 
śWiadcz.enie 1:wolni cnia z pra.cy w 
Spółdzielni Rosenbe,gów w Legnicy 
v;ydane na nu:wisko Sajda Hen„ 

ryk. p-51 _,.. ........ _,,.,_., .... -,.,._ ................................... "., 

Zokłodv -11iesne 
w Legnicy 

Przy znam ,ie. że doakonale _go 
, %1ozumiatern, 2rorumial~m człowie­

ka, który przez kilka la_t byt po-­
t•zeb11y d.rnty,,ie, grał Jale pTlt•J>· 
d.Ht'.'Y amator, odmaw!aJ<IC &obie 
ni eiednokrot11ie wielu prtyjemno­
Aci, a któremu, gdy koń.czyi ,u,ą ka­
rierq :awodniczq, faden z u;·teł/~1ch 
dzia./.~czv i<lubu nawet nie podzię• 
kotcal. 

Kaid11 z zau•odnikó,c doskona~ 
2da je ,ą,b1e spraw(, . te nie moźe 
gTo.ć toieczni, , że prz~,ida lep,i I 
zajmq ,,go· miejsce, To co.lidem n~­

. turo.!ne. 
,~le W)/daje T"li ,i,,, t~ izanujqcy 

rię k lub ,portotvy, z a:zialar.rami_ % 

prawdz;.rner,o ,~a,·zeni4 1)ow!nien·_rił 
zdoby~ r,rzyn a;,n:iteJ no juktł dy• 
płom 11znani.l i kilka słów podzię• 
kou·nnla za dotychczasową gTę, d!<S 
zawoC.:n tka, który kończ1J 1wcją ka­
rierę spó•f.ou:ą., jedn.ym slowe,ą, 
zdol•yć ,1~ na taki ktirhtazyjny. 
zgod.nv z d.ob,·ymi otiyczajnmi, gest. 

Prz111<lady takie 1110tna mnożyt. 
Pruciet jedną z 11ai1cai:niejsz11ch 

funkcji ;akq pou:inien s))eln1ać ,-;;ort 

Wszyscy siatkarze Piasta zagró• 
li bardzo ambitnie i co najważ­

niejsze rozsądn ie. Cor"z mniej 
obserwowaliśmy akcJi, w których 
rozgrywano by piłkę .,na pa!ę". 

Dwa poprzednie zwycięstwa, 
pierwsze z Odrą Wrocław, dru­
g ie z AZS Kr,,ków zawodnicy 
nasi osiągnęli również w lad­
nrm stylu. Drużyna Odry skla• 
·dająca się ze s tarych rutyno-

OOOOCC'IOODOOOOCJOOCIDCDDOODODODOODDDODDDOC 

Spod znaku szachów 
niej szacho"w-y, zorganizowany przez 
kierownictwo Klubu Inteligencji dla 
swych członków. Turniej staje się 
coraz atTakcyjniejszy dzięi<I licz· 
nym niespodziankom. 

Do takich zaliczył naleźY nie­
wątpliwie. porai:kę ubiegłorocznego 
n,-ycięzc,v turnieju Z. Mosura ze 
znanym artystą plastykiem J. Gep· 
perleM oraz p•.-zegrana mgr z. Fle· 
szara z prof. B. Ch)'łą, 

* Dalsze wiadomości spod znaku 
szachownicy zamieścimy za tydzień. 

b! 

NDjłatwiej legnickie „lwy'• 
uporały się z drużyną krakm•·· 
skich &kademików wygrywając 
z nimi spotkanie w stosunku 3:1. 

Piast po trzech zwycięstwach 
wysunął się zdecydo,,•anie na 
pierwsze mi~jsce w II lidze i 
start w f inale A ma już z&.pew­
niony, 

Z siódemki legniczan, którą 
przez trzy dni oglądaliśmy w 
akcji trudno kogoś specjalnie 
wyróżnić. Pochwala należy się 
całej drużynie, ktqra w tej chwi­
li st„nowl już zwarty, dobrze 
rozumiejący się na boisku ko­
lektyw. Temu więc siatkarskie­
mu kolektywowi i jego kierow­
nictwu składamy dziś serdeczne 
gratulacje. 

Legniczanie grali w skladziel 
Jerzy Klicki, Ludwik Grodzik, 
Bolesław Szafrański, Franciszek 
Danielewicz. Stanisław Turczyn, 
Bolesław Jędrośka i Ryszard 
Klimczak. 

Zespól trenule pod kierun~· 
kiem znanego ongiś s'iatkaru, 
Adama Grubmana, 

Ul. SCINAWSKA 3 

l. szelc!u ,klasyftlć11tor'6w tywca. Poszukiwani kandydaci -
z: uwodu rzeźnicy posiadajęcy ukończon4 szkolę pod­
sf11wow4. Kandydaci nie posi11daj4cy kwalifikacji rzeźni­
ka, musz4 wykazać się świadectwem ukończenia kursu 
klasyfikatorów żywca,, _ 

• w ,poleczeń,,twie - to jego funkcja 
u:vcFtou,au·cza . Sami drin.lacze moi ­
no i często to pod/;r,i /aJa - a!e 
zazw11aaj ty'ko na p~dkrel laniu &ię 
ko1lc211 

Jedno jest k,:,niee.zne: aby ni,; 
którzy działacze i,rre,tali w zawod­
ni.ku widzie.t tylko „ iportowego ro• 
bora·• - aby d.o.•trzecli w nim TÓW • 

nież człowieka, któremu, Jak ongi 
potde<?zia.l m,:drzec: ,,nic co ludzk,e 
ttJP. je.~t oOce''. 

Już od przesz.Io pól miesiąca 
trwają rozgrywki szachowe o m1· 
strzo!two Legnicy na rok ll!b'I. Naj­
młodsi szachiści .• junior,y zakoit· 
czyli już swoje rozgrywki, w k:ó­
cych startowało . o~miu 7rlwodników. 
Miftrzostwo L;,!!nicy zdobył Krzy­
sztof Lempke uzyskując 6 punktow. 
Tytuł wicemistrzowski przypadł w 
udziale Aldminowiczowi, który 
zdbb)•ł' 'pleć punktów. Na następ­
nych miejscach wg. kolejności up1a­
sowali się, Zablo_cki - 5 punktów, 
Dawidow - 4 punkty, Lipecki -
3.5 pkt, Grnbman - 3 pkt, Wa.li· 
górski - 1,5 pkt, i Matw.iejszyn -
O pkt. Turniej był niezwykle cle· 
kawy. Na specjalna uwagę zasłu­
guje 12-letni A. Zal:locki, który 
ciekawą kombinacyjnie grą zwrócił 
na siebie uwagę rnrówno działaczy 
szachowych i sympatyków szachów. 

* Trwaj11 w dal,;z.ym ciagu mistrzo• 
~twa seniorów, w klórych startuje 
24 zawodników. l'czestnicy ml· 
strzostw podzieleni zostali na dwie 
grupy po t2 u,.wodnikćw. Ootycb· 
czas rozegrano po 5 rund i zakoń­
czenie półfinału przewiduje się na 
10 mare~. 

. J. Piszak najlepszym strzelcem 
piłkarskim turnieju halowym w 

2. czterech konwojentów żywce, Wymagane wykształcenie 
poddawowe, 

I 

Prrekononie tawodnika. kończ4. 
<ego iw4 karierę spor.otL·4, że w 
da:.stym cią!7t" może buł cenny d!l 
kl~/;11 jako działacz i orga11izo.t-or -
to jeclna z najtmżniejsZiJCII funkcji 
jakq mają d.o spełnienia działacze, 
oczywiście tacy, któT11m zależy 11a 

Wttchówaniu nowej kadrir swoich 
nastcpców, kló711m za1czu przede 
tL'SŹ1,1ttf<im IU% TOZWóju życi<t ,por· 

W grupie pierwszej prowadzą A. 
Humeńcznk P. Wajss, którzy 

W hali sportowej Szkoły Oficer• 
skiej KHW otlbyl się dwudniowy 
turn,eJ piłkarski z udziałem dzie· 
sięciu 5-osobowych drui~ n rapre• 
,entuJących WKS Kabe·,.,ial< i RSK 
Dzi~w1arz. 

W turmeju nie wzięli udziału pil· 
karze HKKS Piast . 

Warunki pracy i płacy do omówienia w dziele kadr. uzyskali po cztery punkty. 
W grupie drugiej "rowadzi A. 

R-49 
Walkiewicz, który zdo!:>ył równie± 
cztery punkty, 

Rewelacją turnieju było wyelimi­
nowanie w polfipale przez rezerwy 
Eabewlaka pierw~zego zespoiu w 
składzie: Konarski, Coik, Jojko, Ki­
cior Wójtowicz. Drugą rewelacją * t0tosgo. 

•••••Miiittt ! tt t t~Jił tł I t ittlłłtłłtł M Ił łtł ft 11 t tf łt I f1Jt.•t I I tit.ter ' B. FREIDENBERG W de<..-ydującą fazę wszedł tur• 

G. KOW ~LEWICZ 

PEW 
- Wstąpmy do domu; wez.mę koi:uszek, a przy okazji 

ł ty się ogrzejesz - i:,owledziala Olga, kiedy sanki 
zajechały przed jej dom. . 

Dziewczynka w milczeniu odwróciła się do mej 
plecami, zgarbionymi pod paltem i kożuszkiem. 

- Zaczekam tutaj - odparł& niechętnie. 
Wkładając stary, p rzesycony zapachem ' rozgrzane• 

go pieca, ciężki, gdzieniegdzie już W}'.tarty kożuch 
Olga myślała o chwili, gdy Fiodor przyJedzie, o tym, 
jak będzie pukał do drzwi, jak ze zdziwieniem przej­
dzie pod ciemnymi olm&mi zaglądając do wnętrza 
domu, jak będzie stal z walizką w ręku na mrozie 
i wreszcie odjedzie ... Następnym pociągiem, da'.ej, na 
Ural._ r,Dlaczego tak się dzieje? dlaczego mnie to 
zawsze spotyka?" - myślała z trudem łapiąc oddech. 
W pośpiechu plącząc się walonkami w potach kożu• 
cha wyszła na ganek l zac:<ę1a zamykać kłódkę. Na­
gle oprzytomniała; przecież trzeba powiedzieć przez 
.sąsiadów; żeby poczekał na nią, trzeba zostawić u 
nich klucz. Chyba zauważą obcego człowieka i v:yj­
dą .. ,Wzbur.zona- pobiegła na drugą stronę drogi... 

Minęły przejazd kolejowy, przepuszczając długi 
towarowy pociąg, który minął je otulony szarym 
śnieżnym pyłem, przeraźliwie hucząc i brzęcząc, 
Mignęła budka ostatniego wagc-nu, łoskot kół docho• 
dzil już jak &pod ziemi. Wystraszony koń wciąż jesz• 
cze wysoko podnosił pysk, szczerzył zęby i przysiadał 
na tylnych nogach. 

Jechały jui go:izinę otwartym polem po którym 
hulał wiatr. Mroźna tarcza słońca wisiała z praweJ 
strony nad śnieżną równiną. Wyrzucając cienk,e no­
gi wydłużony, koślawy cień konia ślizgał się Po 
iskrzącym się śniegu obok szkapy, • równo, z chrzę• 
5tem wybijającej takt kopytami. ' Pod smaganiem 
wiatru twarz Olgi skamieniała, poczuła ból w pal­
cach u nóg. Walizka z· narzędziami pokryła się 'blę• 
kitnawym szronem. Olga spoglądała na walizkę, 
kurczyła drętwiejące palce w ciasnycli walonkach I 

(2) 

IA 
pragnęła tylko jednego; jak najprędzej przybyć do 
celu. 

W pewnym momencie ujrzała c-:zyma wyobraźni 
słabo oświetloną naftową l.smpką izbę z drewnianym 
przepierzeniem w kącie. gdzie wierci się na słomi~ 
i ~ężko po ludzku dyszy maciora, uchylone drzwi 
de, pokoju podparl'e żelazkiem, w głębi stół nakryty 
białą serwetą, & na nim kilka zawiniętych w gazelę 
podręczn'ików szkolnych - to . wszystko,. co JUZ. tyle 
razy widziała. Tu będzie mus1ata spędzić n?C. 1 nie 
wiadomo co będzie dale]. Ale dlaczego własme ona 
jedzie? Przecież można było wysiać starszą pielęgniar 
kę z polożnego oddziału. Tak czy inaczej trzeb& bę· 
dzie przewieźć pacjentkę ąo szpitala, a to należy do 
pielęgniarki, nie do chirurga... Wszys,!ko . stało się 
wbrew jej wol i, jak zawsze. I już oboJętn,e myślała 
o ty.m że spotka'nie z ł'iodorem również nie przy­
niesie 'jej nic opt'ÓCZ· nowego, ciężkiego rozstania. Co 
ich łączyło? Czy to istotnie było. ich pierwsza milośL? 
A może 05tatnia! Wtedy, jesienią w czterdziestym 
czwartym roku po ranieniu i szpitalu Fiodor nie wró· 
cil do jedn05tki; walczył na północy. Pisywali do sie· 
bie: .,Olu, czy myślisz, że mogę zapomnieć ten dzieti 
zimowy, pamiętasz ... postanowiłem wtedy, że powiem 
ci wszystko! Leżąc w szpita lu wspominałem, jak trzy 
matem twe ręce, ale nic nie moglem powiedzieć ... 
Pamięt&sz?" - pisał Fiodor. Na wiosnę sko11.czyła się 
wojna. Olga została zdemobilizowana, wyjechała z 
koleżanką pod Murom; przecież nie mc.gla wracać do 
zamężnej siostry, obarczonej dzieckiem. Napisała do 
Fiodor&: .,Jedziemy do domu. Czekam!" I czekała, 
czekała długo... Odpowiedź na. listy nie przychodziła. 
żaden z listów nie wrócił. Listy le tchnęły bólem 
rozpaczliwego oczekiwania, to znów były pełne wspGm 
nień o przeszłości, o ich dalekiej we6otej samotności, 
kiedy zdawało się już, że nie istnieje dla. niej n tc 
oprócz gwiazd ·za mroźnym olmem, przy którym pa­
ląc papierosa, stJ.l jej Fiedia. I nadziei... I to jakich 
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nadziei! A potem przyszła odpowied.ż z Jeanostk! z 
adnotacją, te Fiodor Krutilin został zdem~bili~owany. 
Jakże on znajdzie ją teraz - kraj tak1 w1elk1! Przed 
wojną mieszkała z siostrą pod Moskwą. Fiodor wie­
dział o tym. Pisała do sic-;try. czy nie ma listów dla 
niej? Potem, jak gdyby przestała czekać (.,Gdyby 
mnie naprawdę kochał - myśla ła czasem - to by 
mnie odszuka!"). I oto nagle Fiodor zjawił się. Wszedł 
wiecrorem, pochylając się w niskich drzwiach i przy­
gląd&jąc się jej uważnie. Walizkę postawił przy pro­
gu kolo nóg; ,.Przyjmiesz? Takiego ... " I nawet nie 
uśmiechną! slę, przesunął jedyną ręką po twarzy. Po 
twarzy obcej, nie jego. Olga krzyknęła poznając Fio­
dora. Z przerażeniem kiwała głową, nie spuszczając 
z niego oczu. Cichutko, po babsku, wypłakała się 
na jego ramieniu, a wczesnym rankiem już go pożegna 
la, Wstąpił przejazdem. Zrozumiała ile go kosztowa­
ła decyzja tego · spotkania i wybaczyła mu długie o­
czekiwanie. Wybaczyłaby mu wszystko! Bez reszty 
odurzona si:częściem myślał& tylko o nim i czekała; 
że zos tanie matką! .. • 

Stary frontowy towarzysz ... Jej miły Fiedia. Glup­
ł;as! Powinien był wiedzieć, że ani milczenie, ani ka• 
lectwo nie przekreśli tego, co było i co jest. Olga 
o tym wiedziała. Wiedziała zawsze. Spoglądając nli 
monotonnie gładki śnieg, gasnący w oparach zmierz­
chu, na popielato-fioletowy blask w oddali. - Płon­
ne były wtedy moje nadzieje! 
Powożąca dziewczyna zeszł& z kozła i szla obok 

sań. Słońce skryło się w liliowej mgle. Leśna droga, 
bezludna, z wysokimi granatowymi z;;spami po bo­
kach, również pogrążyła się całkowicie w mroku. 
Olga nie wiadomo kiedy zadrzemała z twarzą wtu­
loną w wilgotny kołnierz kożucha. Trwało to krót­
ko, a kiedy znów ot\'lorzyla oczy na zachodzie wciąż 
jeszcze plc,nąl szeroki pas za rzadkimi osinami, a 
~iężyc wciąż jeszcze mart\vy, wisiał niby lekki o­
błoczek n& wschodzie... Konik biegł raźnie widocz­
nie znając .dobrze drogę. Zrobiło się jaśniej. Cień 
sanek i konia zmieni ły kierunek. Jechały teraz w 
mroźnym świetle księżyca. Gąszcz leśny zacieśnił się 
z obu stron, droga nurzała się w jego niesamowitym, 
mglistym poblasku, koń mocniej rzucał śniegiem w 
~zronic,ny przód sanek, wybiegając na lśniącą Po­
l&nę zarzucał sanki i uderzał nimi o pnie drzew. 

Nogi pod kożuchem zupełn ie zdrętwiały, wiatr 
odginał poły. Olga podkuliia nogi pod siebie, ale by­
ło jej _I}iewygodnie, więc znów się położyła. 

- Doorze byłoby przebiec się trochę - nie odwra~ 
ca,iąc się, niechętnie odezwała się dziewczyna, - Tak 
można zamarz;nąć! 

(Ciu; dalszy nast~pl) 

I 

było pokonanie pierwszego zespołu 
Dziewiarza przez drugą drużynę. 
Niezwykle ciekawe i en,ocionujace 
zawody były zorganizowane na na• 
leżytym poziomi.-. 

Pierwsze trzy mlejsc,a zaje,ly 
drużyny wg kolejności: Kabcwiak1 
Dziewiarz i rezerwy Kabewiaka. 
Drużyna zwycięzców grała w skla• 
dzia: M. Więcek, .T. Żeberek, .1. 
Fiszak, A. Wojtowicz, A. Kicior. 
Zdobywcy drugiego miejsca II dru­
żyna Dziewiarza walczyła w zesta­
wie: J. Tomala, Cz. Adamski, C7.. 
Kubiecki. J. Szwaluk, J. Pirzak i 
Z. Tanata, 

Najlepszym strr.elcerri turnieju 
okazał się zawodnik Dziewiarza 
Józe! Piszak, który zdobył 16 bi»lr 
mek. Drugie miejsce zajął Wo,~• 
wicz z Kabewlaka uzyskując 8 bra• 
mek. ' 

Bardzo staranne przygotowanle 
do zawodów' wykazali sędziowie 
legniccy, któr~ bez najmniejszych 
usterek przeprowadzili cały turniej, 

• • liawa 

~~~ 

~ROGRAllf. BIEZĄC't. 

BAL,:\'K - 28-T-26, Il, - Stracone tit!• 
dzenia - prod, angtelskiej - od 
lat 16. 

KOLEJARZ - 23-26. II. ;.... Dziewl~IY 
krąg - pro<!. jugosłowiańskiej - od 
lat 12, 

OGNISKO - 20-26, II. - Piękło Wł 

mieście - prod, włoskiej - od 
lat 16 (panorama, k o lor). 

PIAST - 20-26. II. - ezerwony sy• 
gnał - prod. włoskiej - od lat 141 

PROGRAM NASTĘPNY 

13ALTYK - 27-28. II. - Don Juan _. 
prod. węgierskiej - od lat 16. 
l-5. III. - Siódma pieczęć - prod, 
szwed"1dej - od lat 16. 

KOLEJARZ - 27. II. - ;;, m. - Fortu· 
nella - prod. iranc.-włoskiej - od 
lat l6. 

OGNISKO - 27, II. - 3. III. - Ro~ 
marie w~ród milionerów - prod. 
NRF - od lat 18, 

PIAST - 27. II. - l. m, - OkrUciell­
stwo - prod. radz. - od lat 14. 
2-5. m. - Morderca mimo woli -"! 

prod. Japońskiej - od lat 18; 

aptek 
V• ·rt .... ut. Pows!Ańców - tel. 35-47 
25. n. - Ul. Dziennikarska - tel, 36-16 
26. n. - 111, Matejki - tel. 39·71 
Z7. II. - ut. Polna - tel. 38-54 
28, n. - uli Powstańców - tel. 35•17 
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